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A D R E S  R E D A K C J I :

M. .7. v.ILKOWSKI, 12, mej de Candolle, Geneve

A D R E S  A D M I K t ?  
M . A d olp h e R E IF F , 3

Rękopisy szę n ie zw racają  ; lis ty  • 
odpow iedź udziela się za dolą

■Ki' C J I :
•uje du Four, P aris
o ra ic in e  nie p rzyjm ują się: 
n iptiy m arki pocztow ej.

A nonsy dla szukających i dają­
cych pracę Polaków bezpłatnie; 
inne po 50 cent. od w iersza; 
za więcej n iż  pięć wierszy sto­
sownie do um owy.

W szelkie przesyłki pieniężne adresow ać należy imię do A dm inistracji naW yda v< . ■ - e iff, 3 , r u e  d u  F o u r ,  P a r i s ,  a nie «W. P . Słowo p w Paryżu.

Pamiętajmy a S t a l  S t a l o w y m !
OBRONA CZYNNA

III

Dla poznania i uznania niezbędności 
obrony czynnej, z odpowiednim  na czele 
jej zarządem  czy rządem , czy tac i odczy­
tyw ać uw ażnie należy, co o niej prze­
ciwnicy jej piszą i czem* zastąpić ją  
radżą.

M w e w nikór- nw a spo.-o - i itr
nic ladajakicH. Rozpoczęli oni przeciw ko 
niej kam panję po w jjn ie  franc.-niem iec. 
(r. 1870/71) i poprowadzili ją  zrazu 
zaczepnie a ostro pomimo, że obrona 
"łow y jeszcze natenczas nie podnosiła. 
P rzeczuw ali ją, przewidyw ali i zam ie­
rzyli z góry znicestwić. W  tym  celu 
nicowali historję ojczyzny w łasnej, szy­
derstw am i okryli łożone na jej w yzw o­
lenie usiłow ania •—■ pow stania i spiski 
—• i proklam ow ali w  pseudo-patrjolycz- 
ne świecidła przystrojoną zasadę « szla­
chetnej denuncjacji ». Zasadę tę do prak­
tyk i w  r. '1878 z pom yślnym  zastosowali 
rezultatem , który  się w  ten w yraził spo­
sób, iż czoło patrjotycznej młodzieży 
w arszaw skiej, śród niej znakomitość 
jedną literacką, Moskale na Syberję ze­
słali. D enucjacjata w ybiła wyłom, przez 
k tó ry  —  skutkiem  tego, że n a tu ra  próżni 
nie cierpi — w lazł socjalizm. Palrjotyzm  
polski, patrjotyzm  rzetelny, szczery, 
dem okratyczny, przez Kościuszkę za­
inaugurow any, przez Tstwo D em okra­
tyczne rozjaśniony i w  życie w prow a­
dzony, wzięty został w e dw a ognie: 
z  jednej strony ostrzeliwał go kosmo­
polityzm , z drugiej z dział wielkiego 
ka lib rub iła  weń m ądrośćdyplom atyczna, 
adw okatująca zgodzie z losem. « Siła 
złego, dwóch na jednego o. Pod dw oi­
stym  tym  naciskiem, sekundow anym  
przez fałszywie tłumaczony pozytywizm 
i ukołysującą sum ienia pracą organicz­
ną, przycichł był na czas jakiś, lecz się

ani uśpić, ani też z >' s;-y polskiej w y­
rzucić nie dał. Przeci ó w głosili ban­
kructw o patrjo tyzm uw  Aom mcie, kiedy 
się on w m ilczeniu do •-brony czynuej 
przysposabiał.

Patrjotyzm  polski, * -kio n-.wstrząś- 
nień, niepowodzeń i ścieknąć-na
jedno, na dw a pokoler i • :może, ale nie 
może zamrzeć. Sprzeciwią) się temu zbio­
row a duszy narodu isto > \ Nie przerobią 
jej ani zaborcę, ani pr/.eo wnicy rodzaju 
i kalibru  rozmaitego.!- Nić/ powiodła się 
im kam panja zaczetmc wówczas, kiedy 
się on po klęsce r. J8ć3,'b i znajdował 

-w  stanie umdierrrecy —’ v ’t,, ir~
tykę : jęli się perswado wać i przeko.ny- 
wjtć. \V  celu tym  rozpisują się w dzien­
nikach, w ydają broszury i dzieła k ilku- 
tom owe, rzeczywistym  nacechowane- ta­
lentem . W e  względzie tym spraw iedli­
wość im oddajemy. Literackie jednak i 
krasom ów cze zalety podrzędną posiadają 
w  kw estjach politycznych w artość. Jakże 
często osłaniają one m arną treść ! — jak  
często złej służą sp raw ie!... W  jak  
św ietne obsłony moskiewscy publicyści 
i autorow ieprzystrajają.sprzeczną wszel­
kim tak prostej jak  politycznej m oralności 
regułom  działalność rządów carskich !... 
Oddając więc zasłużone pochwały zale­
tom literackim  wyrobów publicystyki 
politycznej przeciwników obrony czyn­
nej, rozpatrzm y pokrótce, co oni pow ie­
dzieli a czego nie powiedzieli.

Co powiedzieli ? Zmienili ton. Dawniej 
pow stania i spiski przedstawiali pod 
postacią zdrożności o ile z jednej strony 
śm iesznych i głupich, o tyle zbrodni­
czych. Dziś u patru ją  w  nich strony pięk­
ne, wzniosłe, heroiczne, w ykazują na­
w et konieczność naturalną, — a le . . .  
ponieważ są to rzeczy niebezpieczne, 
pociągające za sobą ofiary, narażającfi 
na. szkody i straty  i m ezapew niające 
rezultatów  z góry ściśle wyrachow anych, 
a zatem poprzestać należy na tern, co 
bezpieczniejsze i wygodniejsze. « Zrzeoz- 
my się rojeń o niepodległości państw o­
wej ; pielęgnujm y narodowość i czekaj­
m y... czekajm y...» . « Gdyby nie pow sta­

n ia, nie spiski, nie okazyw anie zabor­
com nieprzyjaznych uczuć —- pow iadają 
oni — byłaby Polska uchow ała len ustró j, 
jak i jej nadał kongres wiedeński r. 1815, 
byłaby się R ossja nie rozjątrzyła nir_ylko 
na ńiti, ale, za jej spraw ą, i na prowincje 
Bałtyckie i na Finlandję, która przecie 
dla tego, że się nie buntow ała, uchow uje 
dotychczas w części bodaj zaręczone jej 
traktatem  praw a. A czy — konkludują — 
gdybyśm y szczerze i-bezwarunkowo z lo­
sem  się pogodzili i w  każdej z działów 
ojczyzny naszej zastosowali się lojalnie 
do ducha panującej nad nią idei pań -

<t£U mes
a licz a ulżenie ucisku i

powolny, stopniowy ale pewny pow rót * 
do tego stanu, któryśm y z własnej w iny 
postradali a który pozwoliłby nam  sw o­
bodnie pielęgnować narodowość naszą? 
W szak  do stanu tego doszliśmy ju ż  
w  dzielnicy austrjackiej... »

W szystko to nie jest nowem, a tylko 
odgrzanem  w formach pięknych, do k tó ­
rych przeciwnicy obrony czynnej uciekli 
się, celem usunięcia w cień tego, czego 
nie powiedzieli. Nie powiedzieli oni, 
czem w zasadniczych swoich dążeniach 
jest carat m oskiewski, jednaki od cza­
sów Iw ana III , jednego względem za­
branych Polsce prowincyj systemu trzy ­
m ający się od czasów K atarzyny W ., nie 
baw iący się w  w ynadgradzanie grzecz­
nych i karanie niegrzecznych dzieci; nie . 
powiedzieli dla czego P rusy , w brew  
w łasnym  do pewnego stopnia interesom , 
tegoż się chwycili sy stem u ; nie powie­
dzieli, co mianowicie zniewoliło Austrję 
dawniejsze w  Galicji bezwzględne gier- 
m anizow anie zmienić na metodyczne 
austrjaczenie. Nie powiedzieli ,tego a 
przemilczeli —  i stale w  politycznych 
swoich opracowaniach przem ilczają —  
o jednej bardzo ważnej rzeczy, o J e j , 
k tórą tak zdefiniował Staszic : « Upaść 
może i naród wielki, z g in ą ć — tylko 
nikczemny. » Coż więc : czyż, doradzając 
stosowanie się lojalne do politycznych 
zasad i widoków trzech mocarstw każ­
dego z osobna, narodu prostą drogą nie

*
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prowadzą dni do znikczemnienia? Boć 
więcej chyba aniżeli naiwnym być po­
trzeba, ażeby przypuścić, że Rosśja, 
naprzykład, odstąpić by chciała albo 
mogła od russyfiko^ania okrain  swoich 
dla — jak jeden z panów przeciwników 
się wyraził — widoków na Wschodzie 
dalekim lub dla odegrywania z lepszym 
akcentem roli opiekunki słowiańskich 
narodowości. Gdybyśmy w lojaiizmie 
ugrzęźli, musielibyśmy pójść tam, gdzie 
by nas ona poprowadziła i zajść tam, 
gdzieby zaprowadziła. Gdzież mianowi­
cie? — gdzie?... Czy do literackiego 
epoki Mickiewiczowskiej rozkw itu? ... 
Czy do rozbłysku artyzmu w dobie Ma­
tejki? Za,jej przewodem nie Puszkin, 
ale Mickiewicz pisąjby poetyczne pod 
adresem « Oszczerców Róssji» upomnie­
nia a Matejko malowałby nie «■ Hołdy 
pruskie », ani «Stefanów Batorych », ani 
« Kościuszków pod Racławicami s, lecz 
stawne Katarzyny W . i jej kochanków 
czyny. Fam by nas zaprowadziła Rossja 
drogą narodowego pod jej skrzydlepi 
rozwoju, gdybyśmy się względem niej 
nie buntowali, gdybyśmy się jej loj&l- 
nie, poddawali. I wpaśćbyśmy musieli 
w znikczemnienie. I Polska by zasłużyła 
na wzgardę Holendrów, Hiszpanów, 
Belgów, Włochów* Greków, Serbów, 
Bułgarów, w ogóle wszystkich narodów, 
co w takiem samem jak ona znajdowały 
się położeniu i wydostały się z niego za 
pomocą nie lojalizmu, ale obrony czyn­
nej, narażającej je na klęski, .niepowo­
dzenia, straty i ofiary. I zapomniałyby 

4 c uicj narody, bo by 'znikczfnnniona 
zaginęła, jak zaginęły owe efemerydy 
polityczne, ,o których historja półgęb­
kiem wspomina.

Albo się chcemy odrodzić, albo nie 
chcemy. Jeżeli ni< orw , powiedzmy 
to sobie otwarcie, nie onwijając rzeczy 
w bawełnę narodowościową, czujnie i 
pilnie dozorowaną przez Moskali, P ru ­
saków i Austrjaków. Obwijane w ba­
wełnę ową panów przeciwników obrony 
czynnej wywody rozumowe są żartem 
z łaskawej publiczności, niewytrzymują- 
cym poglądu nań zdrowego rozumu i — 
na szczęście — nie przemawiającym 'do 
narodu. Taki naród jak nasz, posiada­
jący historyczny i polityczny własny 
indywidualizm, posiadający poczucie 
wyrządzonej mu krzywdy, taki naród 
nic da się sparaliżować mędrkowaniem 
z błędnych wysnuwanym założeń i ma­
jącym jeno zalety retoryczne. Na taki 
naród przychodzą momenty, w których 
uczuwa nieodzowną, z głębi natury jego 
wystrzelającą potrzebę rzucenia się na 
oślep, zerwania się z kijem w garści, 
z gołą pięścią nie dla czego innego, 
jak tylko dla zaznaczenia i poświad­
czenia swoich do życia państwowego 
praw. W  momentach takich zapomina on 
o wszystkich najwymowniejszych i naj­
piękniej stylizowanych perswazjach, za­
pomina o najdowcipniej obróconych Szy­
derstwach : wezbrana w duszy jego 
potrzeba ofiarności "patriotycznej wylać 
się musi. W  razach takich odpowiada­

jący nastrojowi umysłów okrzyk ulicz­
nika więcej Ąaży na szali wypadków, 
aniżeli artykuły dziennikarskie, broszury 
i kilkulomowe dzieła powag, wykarmio- 
nycli chlebeih lojalizmu.

Tak — n ieste ty— i ztąd głównie nie­
powodzenia umiłowań naszych wynikają. 
Poryw aliśm ysię na uzbrojone od ‘fetóp 
do głowy zastępy z kijem w garści, 
z pięścią . gołą — bez przygotowania 
uprzedniego. Rpiski do wybuchów pro­
wadziły, lecz’Zasobów dla nich nie przy­
sposabiały. Tak! nadal dziać się nie po­
winno.-Obrony .czynnej zadanie polega 
nie na pchaniu; społeczeństwa do wy­
buchu, ale UjU' rozważnem i dobrze, 
wszechstronnie obmyślonem przysposo­
b ień '!  materj£),luprzedewszystkiem orga- 

, nizscyjnego', . kadrowego. Przedewszyst- 
kien — powtarzamy—- o r g a n i z a c y j ­
n e g o ,  kad rłów .ego , w* naszem bo­
wiem położeniu, ścieśnionem przez poli­
cyjne trzech rfiocarśtw nadzory, jest on 
wagi pierwszorzędnej. Bez tego nie by­
libyśmy w możności órjentowania się 
w  sytuacji politycznej, celem wyzyski­
wania sposobności odpowiednich. Świad­
czą o tern. poWstania nasze, które w y­
buchały albo żawcześnie, albo za późno. 
Rząd obrony czynnej czuwać winien, 
ażeby to się nie powtórzyło, czuwając 
zaś bronić zasobów narodowych od za­
każeń, wsączanych w je.^o duszę tak 
przez zaborców4, jak.oteż przez tych gente 
Poloni mędfęów politycznych, co, w.sie­
bie zapatrzeni, z duszą narodu rozbrat 
wzięli i — albo jej nie rozumieją, albo 
rozumieć nie u.

KORRESPONDENCJA
« W olnego P olsk iego Słow a »

W a rsza w a , 2 0  lipca 1 8 9 5 .

Dzieło w  d rug ie j  p o p raw io n e j  i o g ła d z o ­
nej edyc ji  —  oto p an o w a n ie  S z u w a ło w a  po 
pa n o w an iu  t tu rk i .  Nie udało  s ię  t a k ,— może 
u da  s ię  inacze j .  H u rk o  rzuc i ł  się na P o ls k ę  
z ku łakam i zac iśm ętem i i n iczego  nie  do- 
kazal. N as tęp ca  je g o  ułoży ł s ię ,  ja k o  w ilk  
w  lisiej sk ó rze  — łasi s ię ,  u śm iech a ,  p ró ­
b u je  p o d s tę p e m  nas  na  w ie rn o - p o d d a n y c h  
ca rsk ich  przerob ić .  U su n ą ł  on ze sfer w o j ­
sk o w y c h  n a ch a h tw o , p o leg a jące  na t e m ,ż e  
oficer jadę  m o sk ie w sk ą  zda lek a  obchodzić  
trzeba  było . Na w sze lk ich  z w o js k o w y m i  
za jśc iach ,  za ezasó w  Murki, n ig d y  P o lak  
s p r a w y  nie  w y g ra ł .  J a k i ś  p o d p u łk o w n ik  
napad ł  był w  pobliżu  W a r s z a w y  na o b y w a ­
tela o p o dw od ę ,  do k tó re j  p ra w a  nie m i a ł ; 
obyw ate l  odm ów ił i sk az an y  zosta ł  na  w y ­
gnan ie  d ro g ą  ad m in is t racy jn ą .  Sołdato iń  
b ezka rn ie  naj wy raźn iu jszem chodziły  g w a ł ty .  
S z u w a ło w  zam ierzy ł tam ę tem u położyć. 
Gzy na  se r jo  ? — to inne py tan ie .  U trz y m u je  
się je d n a k  p o g ło s k a ,  j a k o b y  w  p u łk a ch  
czytano rozkaz  dzienny , p o leca jący  w yższy m  
i n iższym  ezp ionfprzyzw oic ie  s ię  z ludnością  
m ie js c o w ą  obchodzić .

O bok tego ,  p o p ra w n a  edyc ja  m an i fe s tu je  
się p rzy  a re sz ta ch .  D aw n ie j  w sze lk ie  a resz ­
to w an ia  o d b y w a ły  się brani m anu. W  nocy  
ja w ia l i  s ię  w  m iesz k a n iu  ża n d a rm i,  budzil i 
loka to ra  i ro dz in ę  j e g o ,  czynili r e w iz ję ,  z a ­

biera li  p a p ie ry  i u p ro w a d z a l i  d e l ik w e n ta .  
O becn ie  o p e ra c ja  z aczy na  s ię  z w ie czo ra ,  
o godzin ie  w  k tó re j  zazw yczaj się sk łada ją ,  
w izy ty  ; j a w i  s ię  Aajprżód polic ja  i u rządza  
s a m o trz a sk ,  w p u s z c z a ją c  w sz y s tk ic h  p rzy ­
ch o d zący ch  i nie  .w ypuszcza jąc  n i k o g o ; 
o pó łnocy , n iek iedy  o p ie rw s z e j ,  d ru g ie j  
ran o ,  p r z y b y w a  ż a n d a rm e r ja ,  d o k o n y w a  
rew iz j i  i w sz y s tk ic h  u ję ty ch  do c y rk u łu  lub 
do cytadeli p row adz i  na doprosy, sk u tk ie m  
k tó ry ch  j e d n y c h  w y pu szcz a ,  d ru g ic h  za trzy ­
m u j e .  S to s u je  się w  tym w zg lędz ie  : F o rtite r  
in  re , suaviter in  modo. W y c h o d z i ł o  jed n a k  
na  to sam o, co fo s l i te r in  re et in  modo, m a ł ą  
b o w ie m  j e s t  po c iech a  dla tych ,  k tó ry ch  tym  
lub o w y m  sp o so b e m  w olnośc i  p o z b a w ia ją  i 
m a ją tk o w o  ru jn u ją .

A re sz to w an ia  w sz a k ż e  z rzad ly  w  czasach  
o s ta tn ich .  S tały  s ię .  za to w z b u d z a ją c e m i  
po dz iw . A re sz to w an o  np. s ta reg o  L ic h t a ń -  
sk ieg o ,  cz ło w iek a  B o g u  d u ch a  w in n e g o ,  
ro d za j  filozofa, który, k ilku  kob ie tom  g ło w y  
p o za w ra c a ł ,  w  o gó le  je d n a k  m iru  nie pos ia ­
da ł  bodaj dla tego ,  że W a rsz. D niew nik  
w y ro b y  je g o  myśli zam ieszczał .  U m ysł  
zw ichn ię ty .  K om u  j a k  k o m u ,  a j e m u  Mo­
ska le  p o w in n i  byli d a ć  c zys ty  po kó j .  Za 
cza só w  H u rk i  n ie  czep iano  s ię  g o — p r z e ­
c iw nie  : z a w ra c a n ie  p rzezeń  g łó w  n ie w ie ­
ścich  u w a ż a n o  za rzecz  dla w id o k ó w  p a ń ­
s tw o w y c h  k o rz y s tn ą .*1 miano rac ję .  Ze szko ­
ły  L ic h ta ń sk ieg o  w ysz ło  p a rę  lilozolek tak  
g łębo k ich ,  że g d y b y  się  w  tę g łęb ię  o p in ja  
publiczna  w p a trz y ła ,  z p ew n o śc ią  by  o P o l ­
sce  i o w szy s tk ie m  co j e j  j e s t  zapom nia ła .  
Dla czegóż tego  « m i s t r z a » a r e s z to w a n o ?  
P rzez  o m y łkę  chy ba  (*). O m yłk i  w  a re sz to ­
w an iach  p rzy tra f ia ły  s ię  i za  p a n o w a n ia  
H u rk i ,  nie  tyczyły s ię  one  atoli osob is tośc i ,  
idących  św iad o m ie  lub, j a k  to m iało  m ie j ­
sce  z L , ,  n ie św iad om ie  w  ład  rzą d o w i .  
P a ń s t w o w a  idea  m o s k ie w sk a —z-yski4a_ji '*_ 
b a ła m u c e n iu  g łó w  p o lsk ich  iilozoliami, od ­
ry  w a jąc em i j e  od p o lsk ieg o  g ru n tu .  Czyż by  
o tern nie w ie d z ie ć  m iał S z u w a ło w  ?

W i e  on o tern, a że  w ie  za do w ó d  s łu ży ć  
m dże  s to su n e k  je g o  do z n a m ien itego  A p u ch -  
t ina.  P o m ię d z y  tym  a re y -d ie ja tie lem  a H u r k ą  
p a n o w a ła  u s taw iczn a  n iezgoda ,  w y n ik a ją c a  
ze sp ó łz a w o d n ic tw a  na  d rod ze  obru szczan ia .  
P a n o w ie  ci lękal i  się, aby jeden  d ru g ie g o  
nie z a ć m i ł . — szyli sob ie  w  P e t e r s b u r g u  
b u ty ,  kopuli  pod  so b ą  dołki i p rze s a d z a ć  
j e d e n  d ru g ie g o  s ta ra l i  s ię  na tea t rze  spó lnej  
dz ia ła lności.  W  p rze s a d z a n iu  to ten ,  to ó w  
zap ędza ł  s ię  za da leko  i płodził k o lo sa ln e  
g łu p s tw a .  A p u ch t in  w y m y ś l i ł  in t e rn a ty ;  
H u rk o  — so bó r  na S a sk im  placu. P r z y ­
puśc ić  nie sposób ,  aby  w  P e te r s b u r g u  m e  
w ied z ia no ,  że  d w ó ch  tych k o n c e p tó w  w y ­
n ik iem  k o n iecznym  być  m u s i  z u p e łn ie ,z b y ­
teczne d rażn ien ie  uczuć  m ie js c o w e j  lu d n o ­
ści. P o n ie w a ż  j e d n a k  rząd  p e te r s b u r s k i  
t r zy m a  się  s y s te m u  p o d t r z y m y w a n ia  u ro k u  
w y k o n a w c ó w  w ła d z y  n a jw y ższe j  w  tak ich  
n a w e t  razach ,  gdy  ci w y k o n a w c ę  o p o in s tę  
do  n ieba  w o ła ją c e ,  j a k  O rż e w sk i  i K l in g e n -  
b e rg ,  p o p e łn ia ją  nadużyc ia ,  ko n cep ty  p rze to  
u zy sk a ły  uznanie! W ł a d z a  n a jw y ż sz a  sp o ­
k o jn ą  b yć  m oże,  że  .przy S z u w a ło w ie  n ie  
z d a rz y  się nic podob neg o .  N o w y  nacze ln ik  
k ra ju  p os taw i ł  się w z g lę d e m  s ta re g o  k u r a ­
to ra  o k rę g u  n a u k o w e g o  w a rs z a w s k ie g o  
w  s to su n k u  p rzy jazn y m , u s u w a ją c y m  sp ó l -  
u b iegan ie  się na d rod ze  ru ssy l ik ac y jn e j ,  a 
zatem  d a jąc e  m ożność  w y k o n a w c o m  p rz e d ­
s ięb ran ia  ku p o g n ę b ien iu  po lskości ś r o d k ó w  
z nam y s łem  i z r o z w a g ą .  S p ó łu b iegan ie  się

(•i  Słyszeliśmy, że u  L .m ieszka ła  pani P., p ode j­
rzana o stosunek do jakiejś d rukarn i  ta jem nej ,  z mą 
więc razem zabrano i L. (p. U.)
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istnieje i pomiędzy generał-gubernatorami 
w  prowincjach  Polsce zabranych : genera ł-  
•gubernatorowi kijowskiem u strzeli! do g ło ­
w y  pomnik dla Chmielnickiego ; za nim 
poszedł g r ł .-gubern .  wileński i wymyślił 
pomnik dla M uraw iew a ; zaś w  Kraju przy- 
w iślańsk im , mimo że o pomniku, klującym 
P o laków  w  oczy, nie zapomniano (Aleksan­
der  II w  Częstochowie), sadzono się na ((do­
browolne)) ofiary. Ogromnie to rząd w o- 
czach ludności obniża, podkopując jego 
pow agę w tym względzie, że najciemniejszy 
P o lak  wie, że się to robi je m u  na złość. 
Trzeba się przysłuchać w  Częstochowy 
pątnikom, co oni o pomniku carskim mówią. 
Usunięcie przeto przez Szuw ałow a spólza- 
w odnictw a z Apuchtinem w yjść  może Mo­
skw ie na dobre o tyle, że nie będzie do 
ognia dolewało świeżej oliwy. Ale — czy to 
p o trw a  długo ? — pytanie. Na pewne prawie 
twierdzić można, że się niebawem znajdą 
.zausznicy, co zamącą hannon ję ,  panującą 
w  chwili obecnej pomiędzy mężami, m a ją ­
cymi za zadanie czuwania nad ofiarą, aby 
nie drgnęła. Mężami tymi są trzej m ianow i­
cie : generał-gubernator,  ku ra to r  i naczelnik 
.żandarmerji. Bezpośrednio po nich losami 
naszem.i z a w ia d u ją : pomocnik g r ł . -g u b e r -  
natora, grł. Petrow* człek gładki, i po lic­
m ajster,  grł.  Kleigels, znany wam z r e p u ­
tacji , ci dwaj zależą od S z u w a ło w a ; od 
Szuwałowa zaś, Apuchtiua i Broka zależy 
kat naszej literatury i dziennikarstwa, cen­
zor, niezrównany Junkulio, podający się za 
potomka greckiej rodziny, żyd z pochodze­
niu, wiiuk rodzony pewnego Jankla  z B e r ­
dyczowa. W szyscy  oni ogładzili się i opo- 
lerowali pud wpływ em  naczelnika kraju , 
chodzącego po ulicach bez eskorty  odkłamu­
jącego. się g ly mu się kto kłania, pozwala - 

■ jąće.gó swoim córkom krążyć po mieście i 
—narzącego upi sejmie uśmiechem w szys t­

kich', co się do niego zbliżają. Przy tych 
uśmiechach nie zfOigowal ?v niczem na 
włos. Duszenie Polski odbywa się w dal­
szym ciągu, w "odmiennych jeno formach? 
Do lego dodają się nowe środki, m ające 
deptanie polskości na celu.

Jednym z tych' nowych środków  je s t  za* 
łożone przez Kleigielsa T-śtwo przeciw- 
żebracze. W yw iąza ła  się, z tego powodu 
polemika pomiędzy korespondentem  D zien­
n ika  Poznańskiego, w skazującym  strony 
u jem ne lilantropji policyjnej z jedne j ,  a 
Słow em  warszaw skim , K rajem  p e tersbur­
skim i wiceprezesem pom itnionego Tstwa 
ks. Ghelmickiin z drugiej struny. Pisma te 
i ksiądz żartko sta ją  w obronie miłosierdzia 
policyjnego. «Kto zrobił, to zrobił, dość że 
dokonał rzeczy pożytecznej.  » Tak się wy­
raża icli obrona. « Kleigels założył przytułki 
noclegowe, założył kuchnie bezpłatne, za­
łożył domy zarobkowe. Należy się mu za to 
wdzięczność. t> Damy rossyjskie praktykują 
rów nież  miłosierdzie, ra tu jąc  od nędzy pod 
w arunkiem  przyjęcia prawosławia. Pod tym 
sam ym  w arunkiem  w yposażają dziewczęta 
ubogie i urabiają z nich szpiegów w’ domach 
polskich, w  których one służą. Czy się i za 
to należy w dzięczność? A przecież owe 
dam y, generałow e, pułkownikowe, sowiet- 
nikowe, grafinie, księżne, nie są to wyraźnie 
ng ien tk i  policyjne. S trona nad wyraz u je m ­
n a  działalności filantropijnej dyrektora p o ­
licji polega na szczepieniu w  społeczeństwie 
polskiem jadu, którego by w iceprezes T o ­
w arzystw a przeciwżebraczego chyba nie 
życzył sobie. Przytułki noclegowe, kuchnie 
bezpłatne, domy zarobkowe, jakoteż Tstwo 
przeciwżebracze powinny były być założone 
przez Tstwo dobroczynności,  które o tern

w szystkiem  nie pomyślało. Że nie pomy­
ślało, że się policji wyprzedzić dało, czynią 
mu z tego zarzut —- i zarzut ten byłby s łu ­
sznym, gdyby nie ta okoliczność, że o tw ie­
ranie nowych, nie wymienianych wyraźnie 
w ustawie Tstw a zakładów, z tylu je s t  po ­
łączone trudnościami i tak na pewne pociąga 
za sobą, gdy o to Tstwo prosi, odmowę, że 
wielkiej potrzeba odwagi,  aby się na pro­
szenie ryzykować. W ie m  ze źródeł na wiarę 
zasługujących, że się Tstwo dobroczynności 
ryzykowało i na podania swoje odpowiedzi 
naw et nie uzyskiwało. Z podań jego  wyrosły  
pomysły filantropijne Kleigelsa, pomysły, 
które, w  zestawieniu z dobroczynnością, 
p raktyk o waną.przez damy rossyjskie, m u­
szą w umysłach polskich wzbudzać p o d e j­
rzenia podstępów, mających co innego ani­
żeli dobroczynność na widoku. Ks. Cheł- 
micki i « pow ażni» obywatele, co się zespoł- 
kowali w  lllantropji policyjnej,  albo nie 
wiedzą w  co wleźli, a lb o — jeżeli wiedzą — 
to...  co o nich m y ś le ć9. . .D y p lo m ac i— co!. .  
Zdaje się im może, że Moskali w pole w y ­
prowadzą i pod ich firmą będą polską p ra k ­
tykowali lilantropję ? S m utne z łudzen ie ! . . .  
Złudzeniom podobnym częściej i łatwiej 
oddają się « pow ażn i» — protektorowie i 
protegowani S łów  warszawskich  i Krajów  
petersburskich , aniżeli najniepoważniejsi.  
"Moskalom chodzi o w świdrowanie się w spo­
łeczeństwo polskie jakimbądź sposobem, 
przez jakąbądź furtkę. Zaczęli od adm ini­
stracyjnej,  przeć di do sądowniczej i e d u ­
kacyjne j,— próbują teraz filantropijnej, aby 
się przez nią dostać do towarzyskiej, celem 
zidentyfikować a rodziny polskiej z rodziną 
m oskiewską. Czy im się to kiedy uda ?

Zanim na pyt nie to odpowiem, rzeknę 
słów kilka o młodzieży naszej un iw ersy tec­
kiej. Rozjechała rię  ona cbecnie na wakacje 
i, juk  s l y a h j p v - t w na pierwszy., 
kurs  wejdzie, je s t  u ^ . - . jcym. Po g im n a­
zjach podobno wyż;.0,)*?1 klasy lepiej pod 
w zględem  patrjolycznyfii s tały t aniżeli sze­
regi uniwersyteckie, zdziesiątkowane w  r. z. 
w skutek  demonstracji kw ietn iow ej.  S ze­
regi pozosttdy bez przewodników, gzęścią 
wywiezionych, częścią wypędzonych. W  sza­
rej gromadzie osobniki ruchliwsze pogar- 
nęli się ku nowinkom, ukazującym się pod 
postacią socjalnych zagadnień, nadających 
się do zadawania szyku, nie zobowiązują­
cych na przyszłość i rozwiązujących się na 
skurze robotnika. W  ruchu tym, zresztą 
nikłym, w  którym  Polacy idą o lepsze z Mo­
skalami, element niewieści pełni funkcję 
szczwacza. Ale — to już było i przeminęło, 
—-pojawiło  się znow u i znów przeminie! 
Socjalizm widomie schodzi z pola tam, gdzie 
mu było do twarzy : jakżeby mógł się u trzy­
mać u nas, nie mając g run tu  pod nogam i? 
Za granicą wyczerpała go w rzawa, którą 
zapaleńsze w szeregach młodzieży naszej 
umysły podchwytywały i w tórem  je j  odpo­
wiadały. W r z a w a  ta przycicha, g łuchn iea  
przydechem jeno  pobrzmiewa u nas. Z o tu ­
chą więc w  afercach spodziewamy się na­
pływu nowych sił, które un iw ersy te tow i 
tute jszemu, odpowiednią gruntowi, nadadzą 
tizjognomję.

A  g r u n t  to,.mimo całe Moskali u s i ło w a­
nia, czysto, naw skróś, na wylot polski.

Niedawno temu spotkałem się  z Galicja- 
ninem pewnym. Przy jechał 011 do W a rsza w y  
w  tym umyślnie celu, aby, s łysząc ja k  ją  
Moskale obrabiają, dowiedzieć się, ile też 
w  niej jeszcze polskości na zew nątrz  i w e ­
wnątrz zostało. W rażenie ,  jakie tu odniósł, 
stanowczo na korzyść stolicy Polski w y­
padły. Obchodził, przypatrywał się, przy­

słuchiwał,  do różnycfi sfer  zaglądał, ro z ­
pytywał. Na Starem Mieście wspom nienia 
kilkakrotnie łzy mu do ócz napędzały. Na 
ulicach o wiele mniej słyszał język  r o s y j ­
ski, niż niemiecki w,e Lw owie lub w  Kra­
kowie. Obok tego znalazł robofę —- robotę 
polską — prowadzoną bardziej na serjo , 
aniżeli w  Galicji. Zaimponowała mu ofiar­
ność W a rsz a w y  na cele narodowe. « J e s t  
ofiarność i w  G a lic j i— powiadał mi ■ ale 
inne je j  podniety. Publiczność najchętniej 
składa datki w  redakcjach dzienników, na 
listy sk ładkow e,  podawane przez ludzi,  
których się żenow ać potrzeba i wielu też 
ofiarności tej nadużyw a ; tu przeciwnie — 
luboe i tu nadużycia są zapewne — w dzien­
nikach w rubryce  składek nis wielu się z a ­
pisuje, ale za.to na stypendja, 11a uw ięz io­
nych, na oświatę, na inne cele, któremi 
chwalić się nie wolno, ofiary w  wielkiej 
płyną obfitości. » Zdumiewało go to. Zw ie­
dził w ystawę metaliczną ; znalazł ją  polską, 
mimo moskiewskie nadpisy. Obiły się o uszy * 
je g o  "skargi na to, że policja rossyjska o tein, 
co się w W a rsza w ie  po za wiedzą rządu robi, 
najlepsze informacje czerpie we L w ow ie  i 
Krakowie od policji aus trjackie j .  Powiózł 
ze sobą ostrzeżenia, tyczące się kilku o so ­
bistości, mianowicie zaś komisarza policji 
krakow skie j,  niejakiego — zdaje się — Ko- 
sterowskiego, dw ukro tn ie  przez Moskali d e ­
korowanego za oddaw ane im usługi. Między 
urzędnikam i policyjnymi w e Lw ow ie ma 
być jeden  szpiegiem moskiew skim pomimo, 
że pochodzi z rodziny polskiej 1 w polskim 
wychowany był otoczeniu. « My — słow a 
je g o  .— 7;\ mało w o b e c  policji jes teśm y 
ostrożni. Zdarzają się w  jej łonio ludzie 
porządni, nawet dobrzy Polacy, W  dlenro- 

I dowie na małą skalę, ale wyjątkowo. Do- 
j  Większości to się nie stosuje. » Powtarzam. 
J e  słowa ku wiadomości tych, koniu na tein 
zależy, faktem je s t  bowiem 'n ie jednokro tn ie  
stwierdzonym, że policja galicy j-ka  znajdo­
w ane  przy rewizjach adresy i dokum enty  
komunikuje policji w arszaw skie j,  przez co 
tej ostatniej skazówek udziela i dochodzenie 
u ła tw ia .  Trzeba o tein wiedzieć i pam iętać* 
W ra żen ie  Galicjanina w  następującem jego  
streszczam powiedzeniu :

— « Może to będzie paradoks, panie, gdy 
powiem , że, zdaniem mojem, Niemcy 1 Mo­
skale rozebrali nas, Galicję wszelako od 
P olsk i  oderwali Stańczycy. Pmnimo pozory 
polskości, w ystępu jące  po szkołach, w s ą ­
downictwie,  w  manifestacjach, Galicja--au- 
s tr jaczy się powoli ale stale i dziś już  mamy 
pomiędzy sobą dem okratów 1 postępowców 
bardzo naw et skraj nich, którzy niestety są 
g.ente Polom , ńatione austriaci. W  W a rsza ­
wie a zapewne i w  całej pod .panow aniem  
m oskiewskiem Polsce, pozory są rossyjskie, 
w idna w  nich jednak  naleciałość; pod niemi 
zaś znalazłem polskość szczerą, g runtow ną 
i niezłomną. » X. Y. Z.

jLwów, Upiec 1895.
(Dokończenie).

W  jesieni zbierze się Izba na nowo. Co 
do układu stronnictw  i nowego gabinetu 
w iedeńskiego najrozmaitsze krążą wieści, 
zanotujemy na jpraw dopodobniejsze .  Mini­
sters two urzędnicze wniesie na porządek 
dzienny reformę wyborczą i podatkową, a 
w tedy 'a lbo  reformy* przyję te  zostaną a ce­
sarz zamianuje m inisterstwo nowe, stałe, 
albo też Izba rozwiązaną zostanie.

Dla uzupełnienia obrazu parlamentu w ie­
deńskiego zobaczmy, co się dzieje w obo­
zach parlam entarnych. W  lewicy ferment
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i n  capite et m em bris. W ła ś c iw ie  p ło w y  teuaz 
n iem a to potężne  n ieg d y ś  s t ro n n ic tw o ,  P l e ­
n e r  bow iem  przed ty g o dn iem  złożył m an d a t  
i u su n ą ł  się z a re n y  p a r la m e n ta rn e j .  P r a w e  
sk rzyd ło  lew icy  sk łan ia  s ię  k u  d a w n e j  p r a ­
w icy ,  le w e  zaś p rz e  do opozycji ; j e d n y m  
zaś i d ru g im  grozi u t r a ta  m a n d a tó w  p o s e l ­
skich  jak  p rz e d  4 laty S ta ro czecho m .

K lubow i H o h e n w a r th a  groz i  ro zb ic ie ;  
s ta ry  bo w ie m  p rz e w ó d z c a  k lub u  nosi s 'ę  
z m yś lą  w y c o fan ia  s ię  z z a jm o w a n e g o  s t a ­
n o w isk a .

N aszem u  Kołu b r a k  en e rg i i ,  z a jm u je  ono 
j a k  z aw sz e  s tan o w isk o  w y c z e k u ją c e  i p r z y ­
łączy się do w ięk szo śc i  tak ie j ,  na ja k ą  
zgodzi się cesarz .  P o n iew aż  za ro k  u p ły w a  
b ieżąca  k ad e n c ja  i n o w e  w y b o ry  o db yć  się 
będą  m u s i a ł y — w ięc  i nasi  p o s ło w ie  z a ­
czyn a ją  się liczyć z o p in ją  p ub liczną ,  a p o ­
n iew aż  ta o p in ja  w s k a z u je  C zech ów , ja k o  
n a szych  n a tu ra ln y c h  so ju sz n ik ó w ,  p rze to  
i w ię k sz o ś ć  K oła  sk łan ia  się k u  Czechom. 

• W s z y s tk i e  c zasop ism a  polskie ,  z w y ją tk iem  
P rzeg lą d u  i P rzełom u, d o m a g a ją  s ię  w s k r z e ­
szenia  p raw icy .  Z ża lem  w ie lk im  w yzn ać  
t rzeba ,  że około P rzełom u , k tó rego  p ie rw s z y  
n u m e r  p ięknie  się p rz ed s ta w ia ł ,  a k tóry  
s ta je  dziś po s t ron ie  cen tra l is ty czne j  lew icy ,  
g r u p u je  się g a r s tk a  posłów  d e m o k ra ty c z ­
nych , r e p re z e n tu ją c y c h  m ias ta  K rak ó w , 
P rz e m y ś l ,  T a rn ó w  i lw o w s k ą I z b ę h a u d lo w ą .

N a jw ię k sz e  za in te re s o w a n ie  budz i  k lub  
m łodoczesk i .  T a k  je d n o l i te g o  a za razem  
s i lnego  k lu bu  nie posiada  może żaden  z e u r o ­
p e js k ic h  p a r lam en tó w . P r z e d  k i lk u n a s tu  
la ty  była ich za le d w ie  g a r s tk a  ; dz iś  za ję li  
m ie jsce  S ta ro czec h ó w  i ca ły  n a ró d  czeski 
ja k  j e d e n  m ąż stoi za nimi. W y t r w a ło ś c i ą  
i śm iałością ,  z j a k ą  g ło szą  s w e  zasady ,  d o ­
prow adzil i  do tego ,  że  n ie ty lko n ie p r z y ja ­
ciele ich p a r lam en ta rn i  ale  sam  p an u ją c y  
s ta ra  się ich pozyskać .  Ze m lodoczesi  w e j -  
d ą  do w ięk szo śc i  i o t r zy m a ją  dw ó c h  m in i­
s t ró w  ( już w y m ie n ia ją  H ero lda  i E im a),  to 
nie u lega  żadne j w ą tp l iw o śc i ,  ale  k iedy  to 
n as tą p i?  T h a t is the question. Czechom dzie je  
się w ie lk a  k rz y w d a  ; u siebie  w  d o m u  m a ją  

*12 m il jon y  N ie m có w  w ro g o  u sp o so b ion ych  ; 
cesa rz  z ag n ie w a n y ,  nie chce  je c h a ć  do P r a ­
gi, choć był rok  tem u w e  L w o w ie  a obieca ł 
p rzy by ć  w  r. 1896 na w y s ta w ę  do P esz tu .  
W  P ra d z e  ju ż  d ru g i  ro k  s tan  oblężenia ,  
s ą d y ,p rz y s ię g ły c h  zn ies ione ,  na czasop ism a  
na łożona  cenzu ra ,  h r .  T h u n  rządzi ab so lu t­
nie a za po s łam i s n u ją  s ię  agen c i  policyjni. 
Czyż lak w y g lą d a ć  m a ją  o jco w sk ie  rządy  
cesa rz a  ? A b y  Czesi m ogli  w e j ś ć  do rządu ,  
trzeba  by to w szy s tko  u su n ą ć  a n ad to  za­
p ro w a d z ić  ró w n o u p ra w n ie n ie  j ę z y k o w e ,  
s p r a w ie d l iw ą  re p re z e n ta c ję  w  s e jm a c h ,  
oraz  w p ro w a d z ić  w życie czesk ie  p ra w o  
p a ń s tw o w e .  W ie lk ą  j e s t  p rz e p a ś ć  m iędzy  
rz ąd em  a C zecham i i n ie tak ła tw o  tę  p r z e ­
p a ść  w y ró w n a ć .  My z w iąz k u  z C zecham i 
g o rąco  p r a g n i e m y ; p rzy  ich w s p ó łp r a c y  i 
do naszej dzieln icy  św ieższe  z aw ia ło b y  
p o w ie trze .

Ze Czesi na n ikogo  się n ie  o g lą d a ją  a ty lko 
na w ła sn e  siły l iczą i te s i ły  w y ra b ia ją  
w  sob ie ,  p o tęg u ją ,  św iad czy  cz esk a  Macierz 
szko lna ,  k tó ra  s iecią  s w ą  całe Czechy, 
Szlązk i M oraw ę za lew a  i s i ły  d u c h o w e  
n a ro d u  budzi i p ie lęg n u je .  C u cha  w olnośc i ,  
ró w n o śc i  i b ra te r s tw a ,  d u c h a  p rac y ,  w y ­
trw a ło śc i  i k a rn o śc i  s z e rz y  Z w ią zek  S o ­
k o łó w  czesk ich ,  tw o rzący  a rm ję  złożoną 
z 36 .902  żo łn ie rzy .  W  u b ie g łą  sobotę  i n ie­
dzielę s tanęło  ich 10.000 w  P ra d z e  ; nie b y ła  
to z a b a w a  g im n a s ty k ó w ,  ale « gen era lny  
p rz eg ląd  z a s tę p ó w  czeskiej dem o krac j i ,  
k tó ry ch  sędz ią  by 1 lud  czeski.  »

N a zjazd p ra s k i  w ysła l i  tu te js i  Sokoli 
d e p u ta c ję  a w szy s tk ie  w ięk sze  m ia s ta  t e l e ­
g ra m y .  O becnych  w  P ra d z e  P o lak ó w  w i ta ­
no o k r z y k a m i : u N a z d a r !  S lava  1 N iech  ży je  
P o ls k a  I » Z w ie lk im  zapa łem  w itan o  p r z y ­
b y łe  ze sz tand aram i S oko ły  z P a ry ż a ,  W ie d ­
n ia , .  Berlina. H a m b u rg a ,  Drezna i M ona­
ch iu m . N as  P o la k ó w  j e s t  w ięcej niż 2 razy  
tyle co Czechów ; m ie jm y  n ad z ie ję ,  że i m y 
na d ru g i  rok  u j r z y m y  w  K ra k o w ie  na z jeź -  
dzie  sz tan d a ry  S o ko łó w  z W ie d n ia ,  P a ry ż a  
i F ra n c j i ,  Uraz B erlina  i innych  o g n isk  e m i ­
g rac j i .

B ard zo  p ięknie  w y p a d ł  o d b y w a ją c y  się 
ró w n o cz eśn ie  z czesk im  zlot o k rę g o w y  S o ­
ko łó w  polsk ich  w  P rz e m y ś lu ,  g dz ie  d o k o ­
nano pośw ięcen ia  n o w eg o  g m a c h u  Soko ła  
p rzem y sk ie g o .  P rz y b y łe  ze L w o w a  p re zy -  
d ju m  Z w iązku  p o w ita ł  se rd eczn ie  p rez e s  
S ok .  p rzem y s .  T a r n a w s k i ; odp ow ied z ia ł  
im ien iem  zw iązk u  T. R o m an o w icz  i z a k o ń -  

' c z y ł : « Sok o ło w i p rzy pad n ie  pope łn io ną
p rze d  100 laty na P o lsc e  n ie s p ra w ie d l iw o ść  
z m a z a ć ! . . . »  P rzy  uczcie  pożegna lne j p rez .  
Sok .  lw o w .  d r .  D ziędzielew icz w zn ió s ł  toas t 
ojca  c h rze s tn eg o  Sok. p rze m y sk ie g o ,  księcia  
A d am a  S ap ieh y ,  k tó ry  w  toaście na cześć  
S o k o ls tw a  polskiego podda ł  su ro w e j  k ry ­
tyce s t ron n ic tw o  g ru p u ją c e  się d o k o ła  P r z e ­
g lądu  i K oźinian i tów , p lw a ją c y ch  na ś w ię ­
tości i p rzesz łość  n a ro d u  p o lsk ieg o .  C zc i­
g o d n e m u  k sięc iu  u rządzono  za te s ło w a  
p iękną  o w a c ję  ; trzys tu  ucze s tn ik ó w  z e b r a ­
nia p rzedef i low ało  .przed k s  S a p ie h ą  do łez 
w zru sżo ny in .

S kon f isk ow an a  « W ią z a  a p ieśn i i p o e -  
zyj polskich))  przez sta s iw o  g o r l ick ie  
w y ro k ie m  sąd u  jas ie lsk i  •: z d. 3 lipca r .  b. 
o dzyska ła  w o lno ść .  Za bezp ieczne dla 
b y tu  A u s tr j i  uznał s ta r  • i i p ro k u ra to r  
Schatze l  « P ac ie rz  sokolski , « M arsz Mie­
ro s ła w sk ie g o  ■), kioj z iem i ® i
«M arsz  po i . 183! 'A  ższem, g o d z in -  
nem p rzem ó w ien iu  “ , j a ł .< ronca w y w o d y  
p ro k u ra tu ra . .  W  w rerszu  P acierz  so k o l ­
ski » m o w a  j e s t  o za tknięć sz ta n d a ró w  od 
W i s ł y  po D niep r  i Dźwinę. Ma to b y ć  za ­
m a c h e m  na ca łość  p a ń s tw a  a u s t r ja c k ieg o .  
Otóż to w a rz y s tw a  a S o k ó ł» m a ją  p ra w o  
uży .vać i u ż y w a ją  s z tan d a ró w  za z ezw o le ­
niem  c. k. w ładz  au s t r ja c k io h .  Za tkn ięc ie  
sz ta n d a ró w ,  p rzez w ładze  d ozw o lo n y ch ,  nie 
m oże b yć  za tem  rzeczą zab ron ioną .  K ra j  od 
W is ły  do D niep ru  i D źwiny n ie  o b e jm u je  
całej P o lsk i ,  ale  ty lko zab ó r  m o s k ie w sk i .  
P o lsk ą  bez Cieszyna, W ro c ła w ia ,  K ra k o w a ,  
Sand om ie rza ,  W a r s z a w y ,  Kalisza, P o z n a ­
nia, G niezna  i G d ań sk a ,  nie zadow oln i  się 
żaden  Po lak ,  n a w e t  p ro k u ra to r .  P o lsk a ,  j a k ą  
m y chcem y, to k ra j ,  je ś l i  nie od Ł ab y ,  to od 
O d ry  po D niepr  i D źw inę ,  od  K a rp a t ,  D n ie ­
s t ru  i m orza  C zarneg o  po B a łtyk .  T ak ą  
P o lsk ę  m ieć  b ędz iem y ,  ch oćby  tem u  p r z e ­
szk adza ł  s ta ro s ta  w  G orlicach .  Z a tkn ięc ie  
s z ta n d a ró w  sokolsk ich ,  a w ięc  rozsze rzen ie  
dzia ła lności to w a rz y s tw a  dozw o lon ego  p rcez  
c. k. w ład ze  a u s t r ja c k ie  w  p a ń s tw ie  sąs ied^ 
n iem , m e m oże z a w ie ra ć  is to ty  czyn u  o b ję ­
tego u s ta w ą  k a rn ą .  W s z a k ż e  n a w e t  m yśl 
o n iepodleg łości  P o lsk i  i p rz y w ró c e n iu  je j  
b y tu  p ań s tw o w e g o  i w y raż en ie  tej myśli ,  
n ie może być  i nie  j e s t  k a ry g o d n e m .  S p o ­
łeczeń s tw o  nasze  je j  się nie  w y rzek ło  i w y ­
p o w iad a  to w p ra s ie  i dziełach.

K o m r a d .
  — ------------------------

O dpow iedzi od Redakcji.

K. w e ; L w o w i e .  — List  o t rz y m a l iś m y ,  lecz d la  
b r a k u  m ie jsca ,  m u s im y  od łożyć  go do  n u m e r u  n a ­
s tęp n eg o .
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K u r je r  ■przemyski przypomina scenę 
sejmową z r. 1780 w Polsce, kiedy izba 
jednogłośnie — z wyjątkiem jednego gło­
su — z oburzeniem najwyższem odrzu­
ciła projekt Andrzeja Zamoyskiego, znany 
pod nazwą «Zbiór praw  sądowych®. 
Oburzenie tłumaczyło się okrzykami i 
ciskaniem o podłogę projektu kodeksu. 
Jakiż był tego powód? Projektodawca, 
zamieścił prawne obezpieczenie stanu 
włościańskiego w obec nadużyć, jakich 
powodem była dowolność szlachecka. 
Coś podobnego zdarzyło się w  Kole pol- 
skiem w W iedniu, gdy jeden z posłów* 
Dr. K. Lewakowski, zażądał upoważnie­
nia do wniesienia w izbie interpelacji 
w  sprawie rozwiązywania w  Galicji 
przez władzę państwową wieców chłop­
skich, zwoływanych przez Tstwo Demo­
kraty czne celem omawiania zbliżających 
się na sejm krajowy wyborów. Tstwo 
Demokratyczne jest stowarzyszeniem po­
litycznemu przez rząd uznanem ; konsty­
tucja zezwala na zwoływanie zgroma­
dzeń publicznych i obradowania na ta­
kowych w sprawach nie zagrażających 
spokojowi i bytowi państwa. Tymcza­
sem dziewiętnaście zgromadzeń zupełnie 
legalnych niedopuszczonych lub rozwią­
zanych zostało pod pretekstami takie nu 
jak  obawa nieistniejącej epidemii, zaraza 
na nierogaciznę i t. p. Zdaje się przeto, 
że nic nie mogło być słuszniejszego, j ą '  
żądanie Dra Lewakowski ego. Odrzuć -  
nie wniosku jego w s z y s tk ie m  - g!osu~ 
mi musiało go mocno zdziwić przyłą­
czyło się bowiem do tego szczuph grono 
lgwicy, przyznające się do wy nawania 
zasad demokratycznych. N rzucano 
wprawdzie o podłogę niczem, bo członko­
wie Koła nic do rzucania pod ręką nie 
m ieli— chyba kałamarze. Za to, czci­
godny poseł lwowski usłyszał kilka 
z namaszczeniem w; głoszonych kazań i 
sporo przymówek, Osądzających go od 
patrjotyzmu na tej podstawie, że w ionie 
społeczeństwa polskiego szerzy niezgodę. 
W edłun mówców, których ze dwudziestu 
Dra L. g ronr1 ■, społeczeństwo polskie, 
znajdujące si w ramach austrjackich, 
prosperuje pod zawiadownictwem stań­
czyków. Uznawali oni potrzebę i poży­
teczność wieców, ale wieców bez demo­
kratów, wieców takich, na klórychby 
wyborcom (chłopi są wedle konstytucji 
wyborcami i jako tacy nietylko prawo 
ale i potrzebę mają oświadamiania się 
ze sprawami publicznemi i rozprawiania 
o nich) nie prawiono o kw’esljacli takich, 
jak reforma wyborcza, jak  regulacja 
powinności drogowych, jak ustrój gmin­
ny, szkoły, gospodarstwo krajowe i t .  p. 
Pomiędzy zarzutami, wnioskodawcy ezy- 
nionemi, jeden mianowicie, podniesiony 
przez księży, członków Koła, a poparty 
przez mężów świeckich, wygląda cieka­
wie. Tyczył się on religji, podkopywanej 
jakoby przez to, że kiedy na jednym 
z wieców Lewakowski zamterpelowany 
został, co sądzi o zakazach biskupich
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czy tyw an ia  pew nych  dz ienn ików , odpo­
wiedział, że zakazy  te uw aża  za n a d u ­
życie. Gzy m ożna uw ażać  inaczej g w a ł ­
cenie konsty tucji  ? K onstytucja  zastrzega 
w olność  p rasy , ogran iczoną  p a ra g ra fa ­
m i,  n ad  k tó rem i czuw ają  policja i sąd o ­
w n ic tw o , s taw ające  w  każdym  w y p a d k u  
gorl iw ie  w  obronie  religji. W trą c a n ie  
się przeto do tej sp raw y  o rganów  koście l­
nych  jes t  p rzec iw k o n s ty tu cy jn em — je s t  
ja lm a jg o rszy m  dla ogółu przykładem . 
Biskupi m ogą skarżyć sądow nictw o i 
p ro k u ra to r je ,  gdyby dostrzegli, że się 
w  obow iązkach zaniedbują , ale n ie  m a ją  
p ra w a  sądzie i w yrokow ać  w  usu n ię ty ch  
z pod ich kompetencji sp raw ach .  Mógłże 
L ew ak o w sk i  p rzykłady  podobne p o ch w a­
lać i naśladow anie  ich z a lecać? , . .  Nie 
m a  co ! ■— źle się, bardzo  źle spisało 
Koło. Popraw iło  się było  w  spraw ie  g i ­
m n az ju m  cylejskiego i, ja k b y  dla ra to ­
w a n ia  nie najlepszej o solDie opinji, znów 
w  błoto wgrzęzło. P ow ta rzam y , cośmy 
daw nie j powiedzieli, że w  p a r lam en tach  
w iedeńsk im  i b e r l iń sk im  posłowie P o ­
lacy nie rozum ie ją  zgoła pow ołan ia  i za­
d an ia  sw ego . W  R zym y, w  W iedn ie ,  
w  B erl iny  w p a trzen i ,  Po lskę  z oczów 
spuszczają . To leż —’ja k  słyszymy —  
w  lu d o w y m  ru ch u  przedw yborczym , 
k tó ry  w  Galicji coraz to szersze p rzy ­
b ie ra  rozm iary ,  polityka Koła coraz to 
bardziej n a  walorze traci. Nie dziwi to 
i nie m a r tw i  nas. T ak  do se jm u  kra jo -  

'w o g o ,  jakoteż  do rady  p a ń s tw a  potrzebni 
^ą ludzie now i, nie zbałam uceni d o k try ­
n e rs tw em  politycznem , k tóre .s ię  p rz e ja ­
wi » na  sejmie polskim  w  roku  1780 i 
m u ta t is  m u ta n d is  w ydoskonaliło  się 
w  now ych formach w  szeregach s tańczy­
kow sk ich . : Galicja się ja k  najbardziej 
po trzebuje  oduustrjaczac, jeżeli m a  być 
z niej dla Poisk; pociecha.

O daustrjaczanie  się i odprusaczanie  
s tanow i ogólną potrzebę  P o laków , k tó ­
ry c h  losy n iem ieckim  dyn as t jo m  na  p a ­
s tw ę  w ydały . O odnSoskwiczaniu się nie 
m ów im y , pod Moskalem bow iem  to, co 
p rusaczen iu  i aus tr jaczen iu  odpowiada 
a m a  cechy sys tem u politycznego, jes t ,  
d la  b ra k u  p a r la m e n tu ,  im p o r tem  w y -  
padkow ościow ym . Zaw ierusza  się ono 
w  g łow y osobników , choru jących  na 
m ężów  s tan u  i n  p a r t ib u s r ale g ru n tu  
w  społeczeństw ie nie ma. G ru n t  na L i ­
tw ie  n a w e t  i n a  R u s i  odpiera m o sk w i-  
czenie m im o w ysiłk i,  jak ie  ono czyni na 
m ie jscu , s tara jąc  się obok tego prze­
rzucić  je—  h e n — daleko —- aż do A f ry k i .

Z abaw ne z powodu Afryki —  gdzie 
jeszcze  M oskale piędzi jednej ziemi nie 
posiadają —- w ynik ło  nieporozumienie. 
S pow odow ało  je  poselstwo ab isyńsk ie ,  
p rzy jm o w an e  osten tacy jn ie  w  P e te r s ­
b u rg u ,  p rzy jm u jące  i rozdające dekora ­
cje i upom inki i op raw osław iane  na  
potęgę. Ostentacyjność ta  n iepodobała 
się księciu M eszczerskiemu (od G rażda- 
n in a ) ,  pełn iącem u w  p ras ie  m o sk iew ­
skiej f u n k c ję d ’e n fa n t  te r r ib le .  Dopatrzył 
się w  niej fałszerstwa, w yraża jącego  się 
p rzez to, że figuru jący  w  szeregach  p o ­
se ls tw a książę ta  nie są  książętam i, g e ­

nera łow ie  nie są genera łam i,  b iskup i nie 
są  b i s k u p a m i ,— jeżeli ,..£fś są, to n o m i­
nacje  swoje na  te wysokie  s tanow iska  
zawdzięczają  profesorowi L eontiew ow i, 
w y s łanem u  onego czasu w  celach n a u ­
kow ych  (?). Pose ls tw o  owe m a  to być 
żyw y  plon n au k o w y  uczonego profesora. 
Pos trzeżenie  to dostojny książę w  d z ie n ­
n iku  sw oim  zam ieśc i ł ;  źle jed n ak  n a  
tern wyszedł. S zanow ny  profesor, o ile 
uczony, o tyle ogn is ty ,  pod g roźbą  poje­
d y n k u  w ym ógł na n im  sp rostow anie ,  
objaśniające czytelników, że ab isyńscy  
ks iążę ta ,  genera łow ie  i b iskupi różnią  
się od m o sk iew sk ich .  Abisyńczycy to 
na ród  n ieucyw ilizow any , Moskale zaś—- 
ucyw ilizow any. Dla tego też ci ostalni 
p ra g n ą  tam tych  ucywilizować, czyli, 
zmoskwiczyć, p rzerzuca jąc  do nich przez 
elewację g ru n t  cywilizacji m o sk ie w sk ie j : 
p raw osław ie .  Pseudo-poselslwo owe, po 
za oficjalnemi audjencjami, oprow adza- 
nem  je s t  po cerkw iach , okrap ianem  
w odą  św ięconą i ćwiczonem V  ta jem n i­
cach w ia ry ,  podstawiającej n ieom ylność  
c a rsk ą  na  miejsce nieomylności papiez- 
kiej. Rzecz c iekaw a, czyja też n ieom yl­
ność górę  w eźm ie . Kwestja  ta  zapew ne 
nie rychło się rozstrzygnie ,  n ie  p rze szk a ­
dzając atoli temu, że M oskwa w św id ru je  
się do A bisynji w  roli kościelno-politycz- 
nej,  w  celu trzym ania  w  szachu W łoch  
w  E re tr j i  i Anglji w  Egipcie. W  tym  
celu  g u b e rn a to r  Óboku (posterunku fran ­
cuskiego u w ylo tu  m orza Czerwonego) 
i podw ładni jego obdarz* ni zastali wy-
sokiemi o rderam i m u s i . skiemi. Zdaje
się wszelako, że z w yją tk iem  przykrości* 
jak ie j  doznać  może ojciec św ię ty  przez 
oderw anie  się Abisynji od łona  kościoła 
katolickiego, innej korzyści n ie  osiągnie  
tam  R ossja ,  naw et p rzy  pomocy F ra n ­
cuzów  udekorow anych . W ło c h y  i An- 
g lja ,  o jej m achinacjach  n aukow ych  
uprzedzone, na baczności s ię  m a ją  ; n e ­
gus  zaś, sam  w  szachu przez n ieuzna- 
jące jego  władzy p lemiona trzym any, nie 
posiada sił dostatecznych do zrobienia 
w  razie  potrzeby skutecznej na rzecz 
Rossji dyw ersji .  Zabiegi jej w  tej s tronie  
w sk azu ją  jed n ak ,  j a k  daleko w idok i jej 
sięgają. Moskwici F inlandję , k ra je  bał­
tyckie, Polskę , R uś ,  R um unów , Tatarów , 
uw iązu jąc  im  praw osław ie  u k a rk u  : —  
nie dość jej na  tem  —  sunie  się z p r a ­
w osław iem  do A fryk i.  Tego jeszcze 
b rakn ie ,  ażeby Etiopię ta k  w yzw oli ła ,  
jak  w yzw oliła  Serb ję  i Bólgarję.

B iedna Serbja  ! — biedna B ąlgar ja  !... 
P a ń s te w k a  słowiańskie, k tóreby  m ogły 
p iękną  i pożyteczną w  południow ej Sło- 
w iańszczyźnie  funkcję pełnić, w y k ie ro -  
w ały  się na  to, że, dzięki protekcji życzli­
w y ch  (?) im m ocarstw , jedno '  ’ d ługi 
wgrzęzło po uszy, d rug ie  b łagalne  Iłonie 
w yciąga  do najw iększego  Słow ian  w ro ­
ga . Książe bólgarsk i,  d la  pozyskania  
łaski ca rsk ie j ,  gotów jest,  jaz. wieści 
głoszą, syna  n a  praw osław ie  przechrzcie. 
N am  się widzi, że on i sam  spraw osła-  
wiłby się z g u s tem , gdyby go M oskwa 
pod ty m  w aru n k iem  p raw ow itym  uznała 
księciem.

K IL K A  lIW ACi
spowodowanych «Rozprawą» lir. Stan. 
Tarnowskiego o dziele St. Koźmiana 

« R z e c z  o ro ku  1 8 6 3  ».

Zdała od kraju dostało się do rąk moich 
kilka numerów Przeglądu, wychodzącego 
we Lwowie, klóry mówiąc o « znakomitej 
i pomnikowej)) R o z p r a w i e  hr. St. T ar­
nowskiego, wydanej pod powyższym tytu­
łem w zeszytach czerwcowym i lipcowym 
Przeglądu polskiego twierdzi, iż jes t  ona 
wyczerpującem dopełnieniem i objaśnie­
niem również « pomnikowej politycznej 
pracy® p. St. Koźmiana.

Przegląd (lwowski) w Nrze 161 do 164, 
oddawszy najprzód należny hołd wielkości 
umysłu koryfeusza tak zwanej « szkoły 
stańczyków », przedrukowuje tę część wy­
jątkowo świetnej « Rozprawy», w której 
nietylko znajduje się gruntowny rozbiór i 
wyjaśnienie pracy Koźmiana, ale i uzupeł­
nienie tego co w takowej nie było dopowie- 
dzianem i twierdzi, iż trzeba ją  ku pożytkowi 
narodu rozgłosić tak, aby się znalazła w 
ręku każdego myślącego Polaka...

Zważywszy, że przytoczona przez Prze­
gląd część ((Rozprawy#, ma według zdania 
redakcji oprócz ((uzupełnienia» « Rzeczy » 
Koźmiana, sama przedstawiać i szereg zna­
komitych myśli politycznych#, a zdaniem 
naszem streszcza w zupełności doktrynę 
Stańczyków, wygłaszając tirbi et orbi credo 
polityczne ich szefa, potomka sławnego nie­
gdyś hetmana, prezesa jedynej Akademji 
polskiej, etc. — pozwolimy sobie, nie ocze­
kując sposobności przeczytania całej ((Roz­
prawy », wyrazić tutaj kilka uwag i wrażeń, 
któreby boleśnie się zrodziły w umyśle i 
sercu każdego Polaka, po przeczytaniu ta ­
kiego wyzuj)uia wiary.

Ciężką zaiste byłoby rzeczą polemizować 
z takiemi powagami, jakiemi są autor « Roz­
prawy# et amnsortes, tembardziej, że oni 
przyznają prawo myślenia i radzenia o spra­
wach publicznych wyłącznie tym, których 
« czas naturalnie wytworzył », a więc tem­
bardziej trudnem by było tczlowiekowi no­
wemu, nieznanemu i nieodpowiedzialnemu*, 
którego jedyna zasługa, iż duszą i sercem 
oddał się był w latacłi 1863/64 służbie spra­
wy narodowej, nieudałej a więc dziś potę­
pionej, i który « ani z soli, ani z roli, ale 
z tego co go boli» spożywa do dziś dnia 
gorzki cldeb tułactwa !

Ze względu na to co wyżej, uwagami 
tylko niemi i wrażeniami, wyniesionemi 
z odczytania «Rozprawy», dzielić się chcę 
z czytelnikiem. W  części «Rozprawy» o któ­
rej mowa, autor postawił sobie do rozwią­
zania pytanie:

« Czy polskie sumienie i polska cześć mogą 
się zgodzić ze stanowiskiem, które spisków 
się odrzeka, powstań nie robi, odbudowania 
Polski nie stawia w suioim politycznym pro­
gramie » . . .

Takie pytanie sobie postawiwszy, autor 
w świetny sposób zestawia i streszcza 
znaczną ilość argumentów, dostarczonych 
tak przez swych przeciwników, jak i przez 
sto lat ostatnich naszej historji, a argumen­
tów dostatecznie silnych, do zaprzeczenia 
bezwarunkowo powyższemu pytaniu przez 
się postawionemu, — i dowodzących, że 
wszystko co w porozbiorowej naszej historji 
było wielkie, szlachetne, uczciwe miało 
źródło w bezgranicznej miłości i poświęce­
niu się dla Ojczyzny, której odbudowanie i 
niepodległość były przez lat sto naszemi 
gwiazdami przewodniemu
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Auto r  to kons t a tu j e  i s tw ie rdz a  w  sposób  
wie lce  w y m o w n y  i peł en  e rudyc j i ,  p r z y ­
znając się,  « że P o l a k ó w  myś l ący ch  inaczej  
na palcach p r aw ie  pol i czyć  m o ż n a », a do 
tychże należąc,  s t a r a  się znaleźć a rg u m e n ta  
dla po tw ie rdzen i a  teoryj  K oźuuana  «o bycie 
n a r od ow y m  w ra z  z po t ró jną  loj alnością  i 
w y rz uce n i e m myśl i  o n i epodl egłości  z p r o ­
g r a m u  po l i t ycznego . »

W e  wst r ęc ie  s w o im  do wsze lk i ch  p rac  
t a j nych p r zez  ludzi  « n ieznanych  i n i e o d p o ­
wiedzia lnych))  p o s u w a  się au to r  tak da leko,  
iż nam  odm aioia p ra w a  do niepodległości, 
k t ó r ą  zatraci l i  nie król  / .nikczemniały,  sp r ze -  
d a j m  p anowie ,  s am o lu b s t wo  i up ad ek  cnót  
obywate l sk i ch  w  klas ie  r z ąd zą ce j . . .  lecz 
spiski  i pow s t a n i a ,  a za tem Kościuszko,  
podcho rąż ow ie ,  i n akon i ec  ludzi e z r.  1863!

Ci ostatni  szczególniej  ś c i ąga ją  s t ra s zne  
g ro m y  pana  h r ab i ego  i j e g o  dokt ryny ,  k t ó ry  
nie  chcąc  s ię dopa tr zeć  żadnej  s t r ony  d o ­
datni ej  tak w  ludziach z roku tego,  j a k  
w  sa m em  p ow s t a n i u  i j e g o  sk u t kac h . . .  nie 
w idz i  nic, opróctf  k l ęsk  i j e dy ne j  a fa ł szywie  
poj ę t e j  p r zyczyny  obecnie  s t o s ow an eg o  s y ­
s t emu  m os k i e w sk i e g o  « w ykauczow an ia  po l ­
skości)) .

Że to j e s t  pog ląd  f a ł s zywy i p os t a wi on y  
a p r io r i  dla po twie rdzen i a  dokt ryny ,  j u ż  
w i e l u  k ry t yk ów  au to rowi  « R o z p ra w y  » tego 
dowiodło, ,  w sk az u j ą c  na s t op n io we  « ob ru -  
sienie » m iędzy  N iemcami  p rzyba l tyck iemi ,  
a n aw e t  F in l andczykami ,  k tór zy  o żadnein 
po w s t an iu  i n iepodl egłości  n a w e t  nie m a ­
rzyl i  !

Dok tryna  j e dn a k  w y m a g a  pot ęp ien i a  r o ­
ku 1863, a w ięc  b i ada na rodow i ,  k tóry d o ­
puści ł ,  iż p ow s t a n i e  w y w o ł a n e  i k i e r o w an e  
by ło  przez  ludzj ,  k tó rymby  « pow ie r zen i e  
znacznej  su,my p ien iędzy » było l e k k o m y ś l ­
nośc i ą  ! ~ ■

Z i tę to l ekkomyślność ,  c i e r p . c a ł y  n a r o ­
dzie i to na zawsze ,  bo pan T a rn o w s k i  z p. 
Kn źmianem odsądza j ą  cię od p r a w a  m a r z e ­
nia na w e t  o n iepodl eg łości  i bycie po l i ­
t ycznym !

W p r a w d z i e  pod  w p ł y w e m  pi śmiennej  
notatki  Szu j sk iego,  k tóry  na białej  ćw ia r t c e  
p ap i e r u  pos t awi ł  py t a n i e :  « A kto  w a m  p o ­
wiedzia ł  że Star iczyki  nie ćhcą  n i epod l e ­
głości?  » — z za mi a r e m za p e w n e  oc zyszcze ­
nia par t j i  z han iebne j  dokt ryny ,  do której  
się dziś j ego  w s p ó ł w y z n a w c y  o twa rc i e  
p r zy zn a j ą ;  w p ra w d z i e ,  po w ta r z am ,  pod 
w p ł y w e m  tego pytani a ,  p. h rab i a  p rzyzna j e ,
« iż nie można  p r ze sądzać  w y ro kó w  Boga®,  
d o d a j e  on j ed n a k ,  iż myś l  ś.  p.  Szu j sk i ego  
nie  mog ła  być  inną,  j a k  tylko s twie rdzen ie ,  
iż przez  b un tow an i e  się p ow s t an i ami ,  p r z e ­
c iw woli  Boga,  « u t r ac i l i śmy  p r a w o  do n ie ­
podległośc i  », a co w ięce j ,  że « gd y b y  ta 
n a m  była  dana ,  to nie po s i a da my  ani  w a ­
r u n k ó w ,  ani  ży w io ł ów  do je j  u t r zym an i a .  » 

Ej ,  pan i e  hrab io ,  czy  s i ę  nie z a s t a no wi ł e ś  
w ra z  z całą  pa r t j ą ,  że t ak  apodyk tycz n i e  
tw ierdząc ,  « przesądzac ie  r ów n ie ż  wyrok i  
Opat rzności ) ) ,  a w  tern pycł ią i z a ro z u m ia ­
łością  w ięcej  g r ze szyci e  p r ze c i w  niej i n a ­
r o d o w i ,  aniżeli  ci męczenn i cy  1863 roku ,  
k tó rych  o podobnie  n iskie  uczuc i a  p o m a -  . 
w i ac i e  ! ?

Po w ia d as z ,  pan i e  hrab io ,  iż fakt  p r ze ­
mocy  i g w a ł t u  nad nami  a naszej  pod leg ło ­
ści  zaprzeczyć  s ię nie d a ; to j a s n e  j a k  s łońce,  
j a k  rów n ie ż  j e s t  p r aw dą ,  iż poddani e  się 
t emu  gw a ł to w i ,  gdy  się nie m a  s i ły do o d ­
parc i a  t ak o w eg o ,  j e s t  kon iecznem i nie 
bezcześci  tak poj edynczego  cz łowieka  j a k  
i na rodu.

Na to —  panow ie  dok t ryny ,  poczęt ej  na 
r y n k u  [k r akowsk im  —  zgodzi  s ię z w am i  i

cały na ród ,  bo « wiele- ten robi  co mus i . ) ,  
lecz zg o d a  u s t a j e ' i  u s t a ć  mus i  na punkc i e ,  
gdz ie  s ię z aczyna  w a s z  ąrozm n  p o li ty c z n y », 
opa r t y  na « bezw arunkow e] a dobrow olnej 
zgodzie  z obecnym  lo sem * , na  « lo ja lnem  
pom agan iu  we wszystlciem rzą d o m , k tó ry m  
pod legam y  .*, a to w  zamian  za . p rob l ema­
tyczne zacł i owanie  obecnego  tak zw an eg o  
« b y tu  narodow ego ! »

Ta « dobrowolność i poddan ie  s ię» ,  to 
« lo ja lne  i  szczere pom aganie w rogom  w t ę ­
p ien iu  nas s a m y c h » sha bb i l y  na ród ,  tak 
wo be c  s iebie,  j a k  w  oczach h i s t o r j i ;  poddać  
się b o w ie m  tylko g w a ł to w i  i współdz i a ł ać  
pod p r z y m u s e m ,  tylko natn Mmlno.

(Dok.  nas t . )

ROZMAITOŚCI
■ *

=  N agroda  honorow a. —  C z y t a m y  w  n u ­
merze  8 - y m  za mies i ąc  s i e rpi eń  bu l e tynu  
de la S o c ie te  de p ro tec tio n  tiiutuelle des Voya- 
geurs de C om m erce, iż p.  Fel i x  F a u r e ,  p r e ­
zyden t  Rzeczypospo l i te j  f r ancusk i e j ,  w s k u ­
t ek  p r zeds tawien i a  m in is t ra  s p r a w  w e w n . ,  
Zet od da n e  u sług i  d ługol etn i ^ sw o ją  p r acą  
wy że j  wspomnione rńu  T s l w u ,  j a ko  wice ­
p r ezes  i cz łonek Rady .  dek r e t em  z d. 21 l ipca 
ozdobi ł  m edalem  sreb rn ym  p.  J . - N .  R a y ­
sk i ego ,  emig r .  z r.  1863,  właśc ic ie l a  z n a ­
nej pow sze chn i e  ze s w y c h  a r t y s tyc zn ych  
w y r o b ó w  fabryk i  ha f i ów  w  P a r y ż u  ; p o ­
przednio zaś,  dnia  11 l ipca 1892 r . ,  p.  J . - N .  
Raysk i  o t r zyma ł  podobny meda l  b r ą zo w y .

*
*  *

— G m ina po lska  w  N . Y o rku . — Cz y tamy  
W w ych od ząc ym  w  W in n oń i e ,  Min. K a to  - 
liku  (Nr.  28) o za łożeniu w  N. Y or k u  nowe j  
G m i n y  p o l s k i e j .  « Gmina*—  pisze to p i ­
smo  — j e s t  o rg an i zac j ą  m ie j s cow ą ,  w ięc  od 
Rolf lków po za ob ręb em  te^ mie j s cowośc i  
nie: może  sp od z i e w ać  s ię ż adneg o  poparc i a  
p rócz sympat j i  i s ł ó w  życz l iwych,  gdyż  nie 
m a m y  p r a w a  mięszać  się do tej o rgani zacj i  
an i  b r ać  w  niej udzia łu.  Dopiero,  gdy  Gmina  
P o l s k a  p r zys t ąp i  do b u d o w y  Domu  E m i g r a ­
c y j n e g o ,  obow iązk i em  ogółu  będz ie  j ą  p o ­
przeć.  J e s t e śm y  p ra w ie  p ew n i ,  że  j e s zcze  
dużo w o d y  upłyn i e ,  z an im  w s z y s c y  Po lacy  
w N.  Y o rk u  z rozumiej ą  don ios ło ść  tej o r g a -  
tfizaoji,  a le  to b yna jm n ie j  nie powinno  znie­
chęci ć je j  o rga n i za t o r ów .  W y t r w a ł o ś ć ,  
c ie rp l iwośc  i si ła wo li  w  o s t a tku  zwyc i ężą .  » 

*
* *

=  Z e S z to c k h o lm u  z aw ia d am ia j ą  nas ,  że 
p r ze b yw a  tam obecu i e  Dr .  Aleks .  H i r s zbe rg ,  
p rof e so r  h i s t or j i  polskie j  na un iw e r s y t ec i e  
lw o w s k im  i kus to sz  bibl jot eki  w  O ss o l i ­
n e u m .  Szan.  Dr.  pi lnie s t u d ju j e  a r c h i w u m  
p a ń s t w o w e  i h r ab i ego  Brake  w  Shok lo s te r ,  
g r o m a d z ą c  ma te r j a ł y  do his tor j i  Dymi t r a  
S a m o z w a ń c a ,  k tó r ą  w y d a ć  zamier za .  Za ­
mie rza  oraz w  « K wa r t a ln ik u  h is torycznym® 
zdać  re l ac ję  z p os zu k i w a ń  sw y c h  w  S t ar e j  
Tlalmii,  czein nie ma ł ą  badaczom  nas zym  
odda  u s ługę .

*

*  *

=  K om iczne  rozporządzenie po licy jn e . —  
P e t e r s b u r s k i  K ra j d o n o s i : Zda rza  s ię n i e ­
raz,  że hand lu j ą cy  o w i j a j ą  s p r z e d a w a n e  
r zeczy  w  pa p i e r  z po r t r e t ami  o sób  famil j i  
' carskiej  lub dy gn i t a r zy  d uc h o w n y c h  i ś w ie c ­
k ich .  Nacze lnik  mia s t a  poleci ł  pol ic j i  c z n -  
w ać  nad  u sun ięc i em tego nadużyci a.

★
★ *

— Osobliwa obron'a. — F r a n k fu r te r  Z  tg .  
podaj e ,  że w  tych dn iach  p r zed  s ą d e m  

*w S tu t tga rdz i e  s t aw a ł  p ew ien  rękodz i e ln ik ,  
k tó r y  d r u g i e m u  w  bój ce  w yb i ł  d w a  zęb y .  
O br o ńc a  o ska rżonego  przy toczy ł  na ob ro nę  
sw e g o  kl ienta ,  że działał  on w e d łu g  z na ­
nych  s ł ów  ce sa r za  W i l h e l m a  II :

tcW er au f Gott v e r tra u t 
U nd feste m a sieli hau t,
H at n ich t auf Sand gebaut. »

Co w  w o ln ym  przekł adz ie  mog ł ob y  o p i e w ać  :
« K to, ufając Bogu, grzm oci 
C ałą siłą  sw e sąsiady,
T en zapraw dę nie na lodzie 
S taw ia zam ków  sw ych posady . »

Owóż  sędzia ,  p r ze kon any  tak t r afnym a r ­
gu me n t em ,  uznał  w p ra w d z i e  w in ę  po d są d -  
nego ,  lecz zszedł  poniżej  na jni ż szego w y ­
m i a ru  kary  i. s kaza ł  go za wy b ic i e  dw óc h
na j z d r o w s z yc h  ż ę b ó w  na o m ar e k  g r z y w n y .

*
* *

=  W ielbiciele kn u ta .  —'O to  co pisze  t y ­
godn ik  polski  S z ta n d a r  w  Ch icago  w y c h o ­
d z ą c y :  '< N iek tó r e  z czeski ch  gaz e t  t u t e j ­
s zych ,  zna jąc  Moskal i  tylko z r e l a c | i  p r z y ­
chy lnych im p i s a r zów,  w y p o w i a d a j ą  s ię za  
i deą  ws ze c hs ło wi ań sk ą ,  pod  eg idą  m o s k i e w ­
sk i ego knu ta .  Sądz imy ,  że gd y by  Czesi  
poznal i  dok ł adni e  dzie j e  po ro zb io ro w e  s a ­
m e j ,P o l s k i  tylko,  to j u ż  zdan ie  ich p r z y b r a ­
łoby  i nną  formę .  Dzisiaj uw aż a j ą  oni Moskal i  
za dob ro czy ń có w  i o p i e k un ów  s ł o w i a ń ­
s z czy zny ;  gd yb y  tak zbadal i  ieft op iekę  n a e  
be zb ronną  Po lską ,  p rzekona l i by  s i ę ,  ż ą  
Moskale  nie wiel e  różni ą się od d r ap i eż ny cd  
z w i e r z ą t . . . »

*

* *
=  N ie m c y  w W ie lkopo lsce , — N a j ś w i e ż ­

szy  p rzykł ad,  up rz e dz e n i e  i p o g a rd ę  P r u s a ­
ków dla na s zego  j ę z y ka  i l u s t ru j ący ,  daj 
na s t ępu j ąc y  szczegół ,  pod any  przez P  osp.net 
Z e i t i i n g . ' Ad wo ka t ,  Po l ak ,  miał  poleceni. :  
do śc i ągn ięc i a  od pew ne j  właśc i cie lki  Po lk i  
ko sz tów  na ubog ich .  P i s ząc  tedy list, n ap i ­
sał  do domin ium po pol sku  l ąd ’ l en  j e d ­
nakże  p r zez  pomyłkę  dost ał  .Się w  ręce  
właśc i c ie l a  domin ium tej,- srfmej nazwy ,  
Niemca,  a ten na kar c i e  p sbz t owe j  odp is a ł  
o w e m u  a dw o ka to w i  w  nas t ę pu j ących  s ł o ­
w ac h  : « Pozwo l i ł eś  s e j i e  pan p r zys łać  mi 
r e k o m e n d o w a n y  l ist  ’ / o b c y m  j ęzyku !  P o ­
n ieważ  w ł a d a m  tylko* j ę z y k i e m  n i emieck im 
i f r ancusk im ,  wrzuci ł em,  list pański  Co k o ­
sza i o św iad cza m ląi-uu, jeś l i  masz  do mn i e  
i nt eres ,  abyś  p an -w y raź n i e  do mn ie  po n i e ­
miec ku  nap i s a ł .  Tak i  Obcy/ ję zyk ,  j a k i eg o  
pan  w o b e c  mbitó użyć  sobie  pozwol i ł eś ,  j e s t  
w  tej tu okolic /  n i eznany  ('!.),. lu n a w e t  n ie  
w iedzą ,  j a k i  tcl może być j ę zy k  (!!), dla t ego 
też ż ądan ia  pańsk i e  z na j w ię ks zą  s t a n o w ­
czością  i obi  r żen iem odp ie ram. ) )  A d w o k a t  
zaska rży ł  o w e g o  go r l iwca  do s ą d u  o obrazę .  
Sąd  lej i Hej  i ns tancj i  o ska r żonego  uwo ln i ł  
od w iny  i kosz tów  i podał  n a s t ę pu j ąc e  c ie­
k a w e  w y w o d y :  n Sąd uznaj e ,  że  o sk a r żon y  
móg ł  s ię czuć ob ra żo nym  przez  p ismo  p o l ­
ski e,  chociaż my ln i e  do n iego ad re s ow an e .  
W p r a w d z i e  l ist  właśc i c i e l a  N iemca  p o k a ­
zuje ,  że on j e s t  su r o w e g o  c h a r a k t e r u  i 
szors tki ej  (derbe) n a t u r y  i n ie  w i e ,  j ak i e j  
f o rmy  ludzi e wykszt a ł cen i  uży wa ć  winn i ,  
j e d na kż e  p rzy j ąć  należy,  że a d w o ka t a  n ie  
chcia ł  obrazić  i z zupe łue in  p r a w e m  s t a ra ł  
s ię zas t rzedz ,  by do niego,  j a k o  do N iemca ,  
polskich  l i s t ów nie p i sano.  » I z taką  to 
s za jką  n ik czemn ików chcia ł  p. Dobrowo l sk i  
rob i ć  i nadal  ug od ę  i w y b ra ł  sobie  ku  t em u  
celowi  w y s t a w ę  ! « N a jw ię k sz y  i n a j p r a w ­
dz iwszy  d em ok r a t a  » poznańsk i  dos t a j e  na 
ka ż dy m  k ro ku  na ukę ,  jak ie j  nie  z apomni  aż 
do ś m i e r c i !
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—  M o ra lis ta  na  b ism arkow skie' ko p y to . — 
N a  u n iw e r s y te c i e  w e  F r y b u r g u  w  B ry z g o -  
w i i  św ie żo  z a m ian o w an y  zosta ł  p ro feso rem  
na k a te d rz e  e k o n o m j i  d r .  Max W e b e r .  Do 
w s tę p n e j  p re lek c j i  p ro fe so r  w zią ł  za t reść  
z m a rn ie n ie  c h a ra k te ró w  śró d  m ie szczańs tw a  
n ie m ieck iego ,  pochodzące  z pbniżenia  id e a ­
łó w  p o li tycznych .  P o d n ie ś ć  "się o ne  m o g ą  
p rz ez  e d u k ac ję ,  w s k a z u ją c ą  ćw iczenie  w  w a l­
ce sz lac h e tn e j .  E d u k a c ja ,  j a k ą  zacny  p ro fe -  ' 
so r  p rz e p i s u je  dla du ch a  n iem ieck iego ,  to 
t ę p i e n i e  p o l s k o ś c i  w e w sch o d n ic h  p r o ­
w in c ja c h .  G dy  kon iec  uw ieńczy  dzieło , n a ­
te n c z a s  cnota ,  m ęs tw o  i d o b ro ć  zap a n u ją  
w  N iem czech .  G ut g e b r u ll t! . ! .  P r e l e k c ję  tę 
d z ien n ik i  p rzed ru k o w a ły .

♦
* *

—  Tow arzystw o  p o lsk ie j m ło d zie ży  ręko­
d zie ln icze j im . K ilińskiego  J a n a , zaw iązało  
s ię  w e  L w o w ie .  C e lem  je g o  j e s t  k sz ta łcen ie  
tej młodzieży, u m o ra ln ie n ie  i u ś w ia d o m ie ­
nie  w  k ie ru n k u  n a ro d o w y m ,  p ie lę g n o w a n ie  
du cha  re l ig i jn eg o  i r o z b u d z a n ie  p oczuc ia  
o b y w a te lsk ie g o .  C z ło nk iem  c zyn ny m  może 
by ć  k ażd y  n ie p o s z la k o w a n y  ręk od z ie ln ik  
i p rz e m y s ło w ie c  kato l ick i .  C z ło nk ow ie  czyn­
ni sk ład a j  1 ą k o ro n ę  w p is o w e g o  i 20 g ro szy

- ty g o d n io w o ,  c z ło nk ow ie  w s p ie r a ją c y  i h o ­
n o r o w i  p ła cą  da tk i  d o b ro w o ln e ,  a członkiem 

za łoży c ie lem  może s ię  s tać  k ażdy  obyw ate l ,  
o f ia ru ją cy  je d n o ra z o w o ,  p rzyn a jm n ie j  100 
k o ro n .

*

*  *

=  Z  A mery/ci. t  N a z jazd  d z ien n ik a rzy  
p o lsk o -am e ry k ań sk . ,  k tó ry  s ię  odbył w  Buffa­
lo, N . Y . w  d. i  i 5 lipca r .  b. p rzyby li  n a ­
s t ę p u ją c y  re d a k to rz y  i w y d a w c y  : pp .  Jó ze f  
B e rn o la k ,  r e d a k to r  P olon ii w  B a lt im o re  ; 
F r .  H ie ro n im  Ja b ło ń sk i ,  r e d a k to r  Z g o d y , 
J .  I. Migditlski, red .  S z ta n d a ru ,  H. N agie l ,  
r e d .  D zien n ika  C hicayoskiego, J .  F ,  Sm ulsk iy  
w s p ó lw y d a w c a  G azety K a to lick ie j. S . Z a -  
h a jk ie w ic z ,  p r z e d s ta w ic ie l  W ia ry  i  O jc zy zn y  
i fNr. K .  Z łotnicki,  rep rez .  K ro p id ła , z C h i­
cago  ; pani H. P io t ro w s k a ,  p rz ed s taw ic ie lk a  
A m e r y k i  z T oledo  ; K. N e u n f tn ,  b. r e d a k to r  
i w y d a w c a  S ło w a  i N a d zie i, z M ilw aukee  ; 
L. D ew o y n o ,  red . P olon ii w A m eryce , z C le­
v e la n d ;  T .  S t ru ż y ń sk i .  w sp ó lw y d a w c a  Gór­

a lik a ,  z W i l k e s b a r e  ; T. W ą s o w ic z ,  w y d .  
P a tr y o ty  z P h i l a d e lp h i i ; Dr. L a sk o w sk i ,  
r e d .  i w y d .  P ra w d y  z Detroit ; E .  L .  K o ła ­
k o w s k i ,  re d .  i w y d .  P o ls k i  i  L i t w y ,  z Slia- 
m o k in  ; M. J .  S ad osk i ,  red .  i w y d .  E ch a , 
S .  O sada ,  red .  i P o l i to w sk i ,  w sp ó łp ra c o w n ik  
i a g e n t  R e fo rm y ,  Ł o b a rz e w s k i ,  b. r e d a k to r  
w ie lu  gaze t ,  w  Buffalo, N . Y. ; Z bo row sk i ,  
w s p ó łp r a c o w n ik  i a g e n t  P olon ii/. B alt im ore . 
S p o ra  ilość dz ien n ik ó w  nie w y s ia ła  sw o ich  
p rz e d s ta w ic ie l i .  S z k o d a ! S p o d z ie w a ć  się 
je d n a k  m ożna ,  że s to w a rz y sz e n i  ro z w in ą  
d o s ta tec zn ą  e n e rg ję  na oczyszczen ie  w  p r a ­
sie  am ery k ań sk o -p o lsk ie j  j ę z y k a  z obcych  
ua lec ia łośe i  i s a m ą  p ra sę  z nadużyć ,  k tó re -  
rni s ię  o n a  sm u tn ie  zaznaczy ła .  P r a s a  m a 
p iękn e  p ow o łan ie  : obyż j e  ona  z ro zu m ia ła  
i g o d n ie  m u  odpow ied z ia ła  !

S to w arzy sz en ie  dz ienn ik a rzy  p o lsk o -am e-  
ryka l isk ich  za łożone w  ro k u  1891 w  Detroit,  
zostało  w sk rz e sz o n e ,  a cele je g o  g łó w n e  są :  
W s p ó l n a  o b ro na  in te re s ó w  m ate r ja ln y eh  
w y d a w n ic tw  i d z ien n ika rzy  p o lsk o -am e ry ­
kańsk ich .  i podn ies ien ie  opin j i  publicznej 
ś ró d  P o la k ó w  p rzez  u sz lach e tn ien ie  d z ien ­
n ik a r s tw a  polskiego. Z jazd  po tęp ił  « n a p a d y  
o sob is te ,  b ru ta ln e  w y m y s ły  i p o tw a rz e  » i 
w y r z e k ł  s ię  ich pod karą.- P rz e k ra c z a ją c y  
te  p r a w a  c z ło n k o w ie  oddani zo s tan ą  pod sąd  
h o n o ro w y .  Z apisa l i  s ię  do S to w a rzy szen ia  
w s z y s c y  obecni i na  l istę  p rzy ję to  je szcze

5ciu p rzed s taw ic ie l i  p ism , k tó rzy  się zg łos il i  
l i s to w n ie :  pp .  Jó z e f  R os iń sk i ,  w yd. P r z y ­

ja c ie la  L u d u , z P i t t s b u rg h  ; W o jc ie c h  Szu‘- 
k iew icz ,  r e d a k to r  G azety  P o lsk ie j, z N e w -  
Y o r k u ;  S ta n .  S e g e rs ,  w y d a w c a  K ro p id ła , 
z C h icag o  ; V. de Mary, r e d a k to r  J u tr ze n k i, 
z C leve land  ; B o ezk o w sk i ,  w yd aw ca  i r e d a k ­
tor  g a ze ty  l i tew sk ie j  Sau le , w ychodzące j 
w  M ahanoy  City, P a . ,  k tó ry  re d a g u je  s w e  
p ism o  w  duchu, b r a te r s tw a  z P o lak am i.  — 
O prócz  zo rg a n iz o w a n ia  S to w arz .  d z ie n n i­
karzy ,  Zjazd pow zią ł  jed n og łośn ie  n a s t ę p u ­
j ą c e  u c h w a ły  : 1) Z jazd  uw aża ,  iż ogół i 
p ra sa  po lska  w  A m ery ce  p o w in n a b y  się 
częściej z a jm o w a ć  s p r a w ą  robotniczą i w ię k ­
sze o k a z y w a ć  d la  niej za in te resow an ie ,  a 
p ra s ie  po lsk ie j  sp ec ja ln ie  poleca obronę  
in te re só w  ro b o tn ik a  po lsk iego , s t a n o w ią -  
cego  p rzew aż n ą  w ię kszość  żyw io łu  p o ls k ie ­
go w  A m eryce .  2) Z jazd u w aża  s p r a w ę  z a ­
łożen ia  na  t rw a ły c h  p o d s taw ach  D om u e m i ­
g ra c y jn e g o  d la  P o la k ó w ,  p rz y b y w a ją c c h y  
do A m eryk i ,  za je d n ą  z n a jp i ln ie js zy ch  p o ­
trzeb  naszego  sp o łe czeń s tw a ,  i po leca  g o ­
rąco  je j  p op ie ran ie ,  o raz  d o p ro w a d z e n ie  do 
u rze czy w is tn ie n ia  z a ró w n o  og ó ło w i,  j a k  
p ra s ie .  3) Z jazd , u w a ż a ją c  czy te ln ie  po l­
sk ie  w  A m eryce  za j e d e n  z dz ie lnych  ś r o d ­
k ów  szerzen ia  o św ia ty  ś ró d  naszego  ludu, 
poleca pras ie  i o g ó ło w i s p r a w ę  tw o rzen ia  i 
rozp o w sz ech n ien ia  czyte lń  po lsk ich  w  A m e­
ryce, do j a k  n a je n e rg ic z u ie js z e g o  poparc ia .  
4) Z jazd poleca p ra s ie  i ogó łow i p o lsk iem u  
w  A m eryce  en e rg ic zn ie jsz e  za jęc ie  s ię  s p r a ­
w ą  w zn ies ien ia  p o m n ika  dla K ośc iuszk i i 
zachęca  do ofiarności na  ten cel.

*

*  X  j

=  O rganizacje ivojska.we w A m eryce . —  
C zy tam y w  K uryerze  P o lsk im  co n a s t ę p u je :  
« W  G hicago  tylko co s ię  odby ł s e jm  I l -g o  

—K o rp u su  w o jsk —pol&kick w A m e ry c e .  Do 
k o rp u s u  tego należy  16 o d d z ia łó w  w p js k o -  
w y ch  różnej b ron i .  W o j s k a  te, p odobn ie  
ja k  to w a rz y s tw a  soko lsk ie ,  w zm acn ia ją  ciało 
i h a r tu ją  d u c h a  ćw iczen iam i w o jsk o w e m i ,  
ćw iczą  się w  s t rze lan iu ,  w  m a n e w r a c h 'w o j ­
sk o w y c h ,  w  s łuchan iu  k o m e n d y  — a choć 
n ie g o tu ją  s ię  zaraz iść na Moskala i n igdy  
może nie pó jdą  in  grem io  (dla czego  nie ? — 
sko ro  ich P o lsk a  zaw oła ,  p o w in n i  i m am y  
n adz ie ję  że  p ó jd ą  w szyscy) ,  nie  m nie j  p rze to  
p ie lę g n u ją  w  sw.ojem łonie  d u c h a  p a t r jo -  
tycznego , a sw ern  w y s tąp ien iem  w  o b c h o ­
dach  publicznych o b u d za ją  u śp ion e  m oże 
uczu c ia  pa tr jo ty czne  u in ny ch .  Dla tego o d ­
działy  w o js k o w e  są  ogóln ie  u w a ż a n e  za 
na j lep sze  o rg a n iz ac je  pa tr jo tyczn e ,  m łodzież  
g a rn ie  s ię  do n ich  chę tn ie ,  s ta rs i  młodzież 
z a c h ę ca ją ,  gaze ty  p o lsk ie  jed n o m y ś ln ie  p o ­
p ie ra ją  te o rgan izac je .  W  p rzec iw s taw ien iu  
do <t w o jsk  po lsk ich  » m a m y  to w a rz y s tw a  
t. zw .  « ry c e r sk ie  » i tak  zw .  « p o l s k ie * .
« R y cerze  » po lscy  na w z ó r  ry c e rz y  T e m -  
p la r ju sz ó w ,  p rz y b ie ra ją  się s t ro jn ie  i zb ro ją  
w  szpady  — ry ce rzo m  b o w ie m  n ie  w y p a d a  
nosić  k a rab in u .  R yce rze  to są  « po lscy *  
rzeko m o , atoli na m i tyn gach  ro z p ra w ia ją  
często  po an g ie lsk u  (od k tó re j  to a n g i e l ­
szczyzny  nieraz  "uszy bolą), a k o m e n d ę  też 
m a ją  ang ie lsk ą .  Za to w a rz y s tw a  i  w o j s k o ­
w e ' n i e  m o g ą  .być uw ażan i ,  « p a tr jo ty c z -  
n ę m i*  o rga n iz ac jam i  z p ew n o śc ią  n ie  są ,  
w ięc  ezem  w ła śc iw ie  s ą ?  Młodzież g a rn ie  
s ię do nich, mimo że są  k o sz to w n e ,  dla  t,ego 
aby w  s t ro jn y m  ubiorze  p a ra d o w a ć .  S ta r s i  
należą do n ich  dla a se k u ra c j i  i odznaczen ia .  
T o w a rz y s tw  tych nie m ożem y za « po lskie  » 
uw ażać ,  dopók i k om end a  w  nich będzie  
obca. N am  „trzeba p a tr jo tyczn ych  o ddz ia łów  
w ojskow ych*: s t rze lcó w ,  u ła n ó w , kan on ie -

ró w ,  albo n a w e t  k o s y n ie ró w . . .  O d dz ia ł  k o ­
s y n ie ró w  np . ,  w  sk ro m n e ,  b ia łe  u b ra n y c h  
s u k m a n y ,  w y k o n u ją c y  k i lk a  s p ro ty c h ,  p o ­
tr z e b n y c h  m u  ew o lu c j i  pod  a p o ls k ą *  ko ­
m en d ą ,  u p am ię tn ia ją cy  b o h a te ró w  z pod  
R a c ła w ic ,  n a jb a rd z ie j  ch yb a  p rzyczy n i łby  
s ię  do po dn ies ien ia  p a tr jo ty z m u  w  m ło d ­
szych  i n a w e t  s t a rsz y ch .  » — B ardzo  s łu sz ­
na u w a g a  ze s t ro n y  red . K u r j . P o ls .

S P R A W Y  E M I G R A C Y J N E

R O Z D A N IE  N A G RÓ D  
w  S z k o l e  p o l s k i e j  w P a r y ż u  

(Batyniolskiej).
D nia Ig o  s i e rp n ia  odbyło  się rozd an ie  n a ­

g ród  w  Szkole  po lsk ie j  w  P a ry ż u  w  o b e c ­
ności ro d z icó w  i licznej pub licznośc i  p o l­
sk ie j  i f rancusk ie j  p o d  p rz e w o d n ic tw e m  
p u łk o w n ik a  Józefa  G a łę z o w sk ie g o ,  z a s t ę p u ­
ją c e g o  p re z e s a  R a d y  szko lne j  n ieobecnego  
Dra K s a w e r e g o  G a łęzow sk iego .

P o  o d śp ie w a n iu  p rzez  uczn ió w  h y m n u  : 
«B o że  coś P o l s k ę * ,  p. Jó ze f  G a lęzo w sk i  
zah ra ł  g ło s  i w  d łu ższem  p rz e m ó w ie n iu  
sk reś l i ł  ob raz  szkó ł  w  trzech  zab o rach  od 
c z a su  p o d z ia łó w ,  w y k a z u ją c  o p ła k a n y  s tan  
w y c h o w a n ia  w. zab o rze  ro s sy js k im  i p r u ­
sk im . W s p o m n ia ł  też o zas ług ach  położo­
nych  dla szkoły  p rzez  n ieodża łow anej p a ­
m ięci I ldefonsa  K oss i ł  iw sk ieg o ,  n ied aw n o  
zm a r łeg o  w  P a ry ż u .

Dał po tem  g lo s  p a n u  G ay ,  d o k tó ro w i  
n au k  fizycznych, p ro fe so ro w i w  l i c e u m  
L o u is - Ie -G ran d ,  k tó ry  w  n a d e r  sy m p a ty c z ­
nej m o w ie  p rzy po m nia ł  d a w n e  b ra te r s tw o  
F r a n c j i  i P o lsk i  i o św ia d c zy ł ,  że to w s p ó ł ­
czucie, m im o p o z o ró w ,  n ie  zagas ło  w  s e r ­
cach  sz lache tnych .

U czn iow ie  za śp iew a l i  po tej m o w ie  p ie śń :  
•sPolska nasza ży je  w  n as  ! » (s łow a W .  Gasz- 
to w tta ,  m uzyka  S tan .  B il ińsk iego).

N o w o  z a m ia n o w a n y  R ad ca  i zas tępca  p. 
K oss i ło w sk iego  w  u rzęd z ie  S e k re ta rz a  R a d y  
p. B. R u b a c h ,  d ługo le tn i  mfhczyciel ję z y k a  
po lsk iego  w  Szkole, b a t ign o ls . ,  p rz e m ó w ił  
nas tęp n ie  po polsku i w szy s tk ich  s łu c h a ­
czów  rozrzew ni!  w sp o m n ien iam i z c zasó w  
szkolnych  p rzed  p o w stan iem  r. 1863 i w y ­
k azy w a n ie m  o b o w iązk ó w  pa tr jo ty czny ch ,  
j a k i e  p o by t  w  szkole  w k ła d a  h a  w ych odzącą  
z niej młodzież.

D y rek to r ,  p . A r tu r  S tęp iń sk i ,  odczyta ł  
po tem  sp raw o zd an ie ,  z k tó reg o  po k a zu je  
s ię  ż e  w  tym ro k u  do- lyceuin C ond orce t  
uczęszczało  15 u cz n ió w ,  a do ko lleg ium  
C hap ta l  7. U czn iow ie  ci o trzym ali  i l  n ag ró d  
i 43 a k c e s s y tó w .  D w óch  s ta rszy ch  (O m ie-  
cu isk i S ta n i s ła w  i A rm a n d  S chr i f tg ie sse r )  
o t r zy m a ło  d yp lo m  « B ak a lau rea tu  ».

P o  o d śp ie w a n iu  « W a r s z a w i a n k i », n a s tą ­
p iły  d e k la m a c je  u czn ió w .  W y g ło s i l i  w ca le  
p o p ra w n ie  u s tę p y  z, Jac h o w ic z a ,  B ro d z iń ­
sk iego ,  M ickiew icza, B oreck iego  i G a s z y ń ­
sk iego .

U czn iow ie ,  k tó r z y  o trzy m al i  n a jw ięc e j  
n a g ró d ,  są  n a s tę p u ją c y .  W  n a jn iż szy m  o d ­
dziale  p rz y g o to w a w c z y m  : Zalesk i M aurycy  
(w n u k  B ohdana) ,  P e sz y ń s k i  H enryką, Slfar- 
b ek  E d w a r d ,  S y c iń sk i  Maurycy, Syeińśk i 
G u s ta w ,  o raz  cz te rnas to le tn i  S ta ś  F e in tu ch .

W  oddzia le  T ycbalny in  : K o n a rz e w s k i  J ó ­
zef, W a l i s z e w s k i  W ł a d y s ł a w ,  W a ry ń s k i  
T a d e u sz ,  G asto ld  B u lh a ro w s k i ,  O mieciński 
S ta n is ła w .

W  oddzia le  k o l leg iu m  C h a p t a l : Różycki 
Fil ip ,  R ay sz  G as to n ,  Z arańsk i  Józef, S z e w ­
czyk Józef .

N a g ro d ę  za1 p ilność  przez cały czas p o -



W O L N E  P O L S K I E  S Ł O W O

NEKROLOGJA
______

Teofila H u lew icz , c ó rk a  Adolfa ł ś. p . S c h o ­
las tyk i  ze Ś w ię to c h o w sk ic h  ReifTa m ałżonka 
M aurycego  H u lew icza ,  zeszła  p rz ed w cześn ie  
z teg o  św ia ta ,  bo w  34-yin ro k u  życia , dnia  
8 s ie rpn ia  1895 r. p o z o s ta w iw s z y  p o g rą ż o ­
n y c h  w  ża lu  o jca  i m ęża  z sześc io rg iem  
d ro b n y ch  dzieci. P o  o d p ra w io n y c h  e g z e ­
k w iac h  w  koście le  p a ra f ia ln y m  w  S u re s n e s  
dn ia  10 b. m .,  zw łok i  o d p ro w a d z o n e  zosta ły  
w o b e c  licznie  zeb ran y ch  R o d a k ó w  i F r a n ­
cu zó w  na cm e n ta rz  ta m te jszy  dla w iecznego  
spoczynku . Ś. p. Teofila, chociaż  u ro dzo na  
na  z iem i f rancu zk ie j ,  w ła d a ła  d o b rze  j ę z y ­
k iem  polsk im  i obok zale t dob re j  córk i ,  żony 
i m a tk i ,  w y c h o w y w a ła  s w ą  d z ia tw ę  w  d u ­
chu  czysto po lsk im . — Cześć -lej pam ięc i  1

f
H alina  S łończeioska , k i lkom ies ięczna  có ­

re czka  ob. J .  S lo ń cze w sk ieg o ,  b. S e k re ta rz a  
W y d z .  W y k .  Z w . W y c h .  P o lsk ie g o ,  zm ar ła  
d . o s ie rp n ia  w  G en ew ie .  B ie rzem y  szczery  
u dz ia ł  w  żalu  s t r a p io n y ch  ro dz iców .

f

K azim ierz S ta n k ie w ic z ,  w ięz ień  s tan u  z r.  
1846, u r .  r .  1820, z m a r ł  w  K ra k o w ie .

t
W ilh e lm  B elow , r y to w n ik ,  u c ze s tn ik  po ­

w s ta n ia  r. 1863, w ięzień  s tan u ,  do końca 
życia  g o rący  p a tr jo ta ,  z m a r ł  w  P o zn an iu  
w  74 ro k u  życia.

PODZIĘKOWANIE

P rzy jac io ło m , zn a jo m y m ,  Sz. R o daczk om  
i R o d ak o m , k tó rzy  raczyl i w z ią ść  udział 
d n ia  10 b. m . w  obrzędz ie  p o g rz e b o w y m  
naszej je d y n e j  córk i i żony ś. p. Teofili H u ­
lew icz  z d om u  Reiff, j a k o te ż  tym  w s z y s t ­
k im  O sobom , k tó re  nam  w yraz i ły  p iśm ienn ie  
w sp ó łczuc ie  w tym w ie lk im  cios ie  j a k i  nas  
d o tk n ą ł ,  sk ład am y  n in ie js ze m  n a js e rd e c z ­
n ie jsze  po dz iękow an ia .

P a ry ż ,  d n ia  14 s ie r p n ia  1895 r .

A d o l f  R e iff.
M a u rycy  H ulew icz.

P IA S T  I K O Ś C IU S Z K O
przez  Ja n k a  z G rzegorzew ie (■/. ry c in a m i) .

K siążeczka ta  n a p isa n a  w  d u c h u  p a tr jo ty c zn y m  
a  w y d an a  przez  zasłużonego n ak ład cę  licznych  p u ­
b lik ac ji p o lsk ich  p . K . K ozłow skiego w ,P o z n a n iu , 
opuśc iła  w  ty c h  d n iach  p ra sę  d ru k a rsk ą . D ziełko 
to  w itam y  jak o  pożyteczny do ro b ek  naszej l i te ra ­
tu ry  ludow ej i po lecam y  je  C zyte ln ikom  W . P .  S ł. 
C ena egz. (64 s t r .  in  8°) z p rzesy łk ę  f r . 1 , n a b y ć  
m o żn a  w  d ru k a rn i A . Reiffa, 3, r u e d u  F o u r.

b y tu  w  szkole  pols. o trzym ał B o g d ano w icz  
H en ryk .

N ag ro dy  udz ie lane  p rzez  S to w arzy szen ie  
by łych  uczn iów  tym , k tó rzy  n a jw ięc e j  się 
p rzykładali  do ję z y k a  i l i te ra tu ry  po lsk ie j ,  
o raz do innych  p rz e d m io tó w ,  o trzym ali  
w  tym ro k u  S z e w c z y k  Jó ze f  i O m iecińsk i 
S ta n is ław ,  k tó rem u  d o dan o  n a g ro d ę  n a d ­
z w y c z a jn ą  za w z o r o w e  i b u d u ją c e  z a m i ło ­
w an ie  do ję z y k a ,  l i te ra tu ry  i h is to r j i  o j ­
czystej.

Między p ie rw s z ą  a d ru g ą  częścią  ro zd an ia  
ks iążek  o dśp iew a l i  uczn iow ie  « S a lu t  au 
D rapeaii))  ( s łow a  p. Ju le s  F re y ,  m u zy k a  
Ant. K ą t s k i e g o ) ; a  u ro cz y s to ść  zakończyła  
się  śp ie w e m  n a ro d o w y m  « Jeszcze  P o lsku  
nie zg inę ła  ».

S O N E T  D O  M I Ł O Ś C I

M iło ś c i ! t y  p so tn ico  ! n i k t  ci u jść  n ie  zdg la  ;
Jłez w z g lę d u  n a  s tan ,  na  w i e k  —  w szys tk ich  łow isz

w  s id ła ,
Dzia łasz  na  zm y sły  j a k b y  n a rk o ty c z n e  z io ła  :
N im  s t ru je sz  —  w  w y o b ra ź n i  rozniecasz  m a m id ta ,

N a d a ją c  d o s k o n a łe  fo r m y  id e a łu ,
Często  z łu d n e —p r z e d m io to w e  n aszych  żądz i m a rzeń ,  
A m oc  fosforescency i  mózgu,  aż do  szału 
P o tę g u je  z j a w i s k a  e s te tycznych  w ra ż e ń .

Szczęś l iwy ! kogo  z w o d n e  p o zo ry  n ie  zm y lą ,
K to  zgryzłszy  r a j s k ie  j a b łk o ,  znajdzie  w  sw o je j  E w ie ,  
O b o k  w y t w o r n y c h  k s z ta ł tó w ,  dz iewicze  z a l e t y 1. . .

«
Lecz M i ł o ś c i ! t w ó j  t r y u m f  j e s t  p rz e lo tn ą  c h w i lą ,
Bo g d y  p o w sz e d n io ś ć  s t ł u m i  p o p ę d ó w  zarzew ie ,  
Zos tawiasz  ty lk o  n ie sm a k  p r z e s y t u . . .  n ie s t e ty  i

A l e x . Z d a n o w i c z .

S k a r l i  N ' a r o d o n y
Z W I Ą Z E K  W Y C H O D Z T W A  P O L S K I E G O

S k a r b n i k  H i p . T c h ó r z e w s k i

4, rue du M arclie , Geneve. *

fr .O d  R e d a k c j i  «W . P .  S ł o w a » (*) .
z R ed a k c j i  «W i a r u s a » z B u k a r e s z tu :  

R ed ak c ja  « W i a r u s a », Isze  p ó ł ro c z e  . . fr.
A d e la  T w o r n i k i e w i c z ........................................ fi*.

Przez R ed a k c ję  «W iarusa  » za p o ś red h ic t .  
ob.  S tan .  S w ir sk ieg o  z G a łacu  :

O b .  A d a m  K u b ick i  . . . . . fr.
F r an c i s ze k  W en c e l  . . . . fr .
L e o n a rd  S o w iń s k i  . . . . fr.
J ó ze f  D ą b r o w s k i .......................... f r .
S ta n i s ła w  S w ir s k i  . fr.

100,4.5

3.
3.

5.
5.

Razem przez  R ed a k c ję  « W ia ru sa  » fr. 32.

(*) Są  to  k w o t y ,  zap i sane  w  N ra c h  184 (fr. 6,18), 
185 (fr. 25,60) i -187 (fr. 67,63) «W . P.  S ło w a » .

DOM ZDROWIA ra k a , w sz eIk ic h iim y e h -n -a -
ro ś l i  i r a n ,  D ra  K am ie ń sk ie g o  z f a k u l t e tu  w a r s z a w ­
skiego i f ranc uzk iego .  R ady  i leczen ie  przez  k o r e s ­
p o n d e n c j ę  A dres  16, ru e  d u  Midi,  L y o n — V i l l e u r -  
b a n n .  (M ia s to  i w ie ś  p rzy  p a r k u  T e t e - d ’or) . Liczne 
d o w o d y  b e z p o w r o tn e g o  w y le cz e n ia  od  l a t  15.

Handel Win i Likierów w Bordeaux

J. E. PRAT
R e p re z e n ta n t pow yższego  D om u P . A d am  R ud- 

ry k , E m ig ra n t z -1863 ro k u , m ieszk a jący  w  P a ­
ry ż u , R u e  D u g o m m ier, 2 1 . poleca s ię  sz . p u b lic z ­
nośc i po lsk ie j. A rtyku ły  p rzez  n ieg o  p rz e d s ta w io n e , 
są  w  n a jlep szy m  g a tu n k u  i po n a ju m ia rk o w a ń -  
szych c e n a c h . —  P ró b k i, n a  żąd an ie , d o sta rczo n e  
b ęd ę  fra n c ę .

A d re s : M. A . RUDRYK,
T i , R u e  D u g o m m ie r , ii P a r is .

T e k a  NiecKMfl
P o d a n ie  J m ć  P a n a  N ieczu i do M ałych  

P olaków  i  czerw onych  R u sin ó w  e t c .  
D-deło (o zaw iera  304 s tr . in-8°, w y d an e  w  roku  

1883, i w owym czasie  w ie le  rozgłosu  zrobiło  
zw łaszcza w G alicji i W . K s. P o zn a ń sk ie m . —  
A u to r, który je s t  jed n y m  z n a jp ie rw szy c h  p o -  
w iesc io p isa rzy  p o lsk ic h , p ra g n ą c  u ła tw ić  n abycie  
lego dzieła p rzez  Polaków n a  em ig racji,“ w  E u ro ­
pie i w  A m ery ce , p rzeznaczy ł p ew n ą  ilo ść  eg zem ­
p la rzy  po cen ie  zn aczn ie  zn iżonej, bo z am ias t 6 f r . 
tylko ~ fr . k tó re  są  do n ab y c ia  w A d m in is tra c ji  
« W .  P . S ł.»  w  P a ry ż u , 3 , ru e  d u  F o u r.

Z G O D A
O R G A N  Z W IĄ Z K U  N A R O D O W E G O  P O L S K IE G  4 

w Stan. Zjedn. pó ln . Ameryki 
R e d a k t o r  F R .  H. J A B Ł O Ń S K I  

W ychodz i  w  k a żd ą  ś r o d ę —w  w ie lk im  fo rm ac ie  
z o ś m iu  s t ro n n ic  z łożonym .

Z G O D A ,  j a k o  o rgan  Z w ią zk u  N a r .  Po lsk iego ,  j e s t  
p i s m e m  p o l i ty c z n em ,  r e d a g o w a n e m  w  d u c h u  p o s t ę ­
p o w y m  i czysto n a r o d o w y m  p o ls k im  ; p o p ie ra  o r g a ­
n izację  p rz e b y w a ją c e j  w  A m e ry c e  em ig rac j i ,  za jm u je  
się g o r l i w i e  s p r a w a m i  te jże  i dąży  do  po łączen ia  
w sz y s tk ic h  ta m te j sz y c h  to w a r z y s tw  p o ls k ic h  w  j e d n ą  
całość . Z te g o  p o w o d u  p o le c a m y  to  p i s m o  d la  r o z p o ­
w sz e c h n ien i a  w  E u r o p ie  t a k  p o m ię d z y  p o je d y n c zy m i  
R o d a k a m i  j a k  i t o w a r z y s tw a m i  p o l s k i e m i  w  k r a j u  i 
zagran icą .  P r e n u m e r a t a  roczna  w  E u r o p ie  w y n o s i  1 5  
f r a n k ó w  (3 do la ry) .

A d re s  R ed a k c j i  i A d m i n i s t r a c j i :  « Chicago ,  l l l in .  
5 7 4 , N o b le  Strec-t.

W  d ru k a rn i A. R E IF F A , 3, ru e  du  F o u r, są  do 
n ab y c ia  n a s tę p u ją c e  po lsk ie  dz ieła  :

1. « A lbum  W ojsk P o lsk ich  ». C ena eg zem p la ­
rza  z p rzesy łkę  fr. 20.

2. « P o d rę czn ik  G eografii p o lsk ie j». C ena 2 f r .
3. <t P rzew o d n ik  po P o zn an iu  ». C en a  1 f r .  25 c.
4 . « W sp o m n ie n ie  o życiu  i p ism ac h  A dam a 

M ickiew icza n a  p a m ią tk ę  p rzew iez ien ia  jeg o  p o ­
p io łó w  do ,o jczy ste j z iem i w ? . -1890. », przez Jó z e ­
fa C hoc iszew sk iego . —  Cen,.: 7. p rzese łkn  I IV

57  « Z arys- D ziejów  ToTski p o ro z h io ro w e j». — ~ 
C ena z p rzese łk ą  fr. 2.

6 . « O stro ró g , M onografia w  g łó w n y ch  za ry ­
sa ch  », prZez E. C a llie ra . —  C ena z p rzes. fr . 6.

7.  «W ojsko po lsk ie  » —  C ena z przes* fr. 4.
8 . «M alow niczy O pis P o ls k i» .’. —  C. z p .  fr . 4.
9. u D ek lam a to r p o ls k i», zb ió r  poezyj n a ro d o ­

w ych  i h is to ry c z n y c h ; z p rzes . fr. 2 .
■10. ( i l l i s l o r j a  I * o i s k a  » w  p ięk n y ch  p rz y ­

k ład ach  p rz e d sta w io n a . —  Z b ió r w zorów  d z ie ln o ­
śc i, p racy , n a u k j i p o św ię c e n ia  d la  k ra ju , ja k ie m , 
s ię  nas i p rzodkow ie  odznaczy li. —  C ena egzem p ' 
z p rzesy łk ą  f r . 1 c . 50.

d i .  « Z  NIEWOLI TATARSKIEJ » —  LatOTOL
zaszczepiona we k r w i  p o lsk ie j. —  C en a  egz. 
z p r z e s y ł k ą  f r .  2  c . 5 'J .

1 2 .  ( ( G i m n a z j a  i i o s s y j s k i e  w  P o l s c e * —  
szkic w ych o w a w czy . C e n a  egz. z p rzes .  I  fr.

N O W E  W Y D A N I E  P O P U L A R N E

W  druk. A. Reiffa w  Paryżu, 3, rue du Four, są do nabycia następujące 
szacowne i popularne dzieła :

D Z I E Ł A  A D A M A  M I C K I E W I C Z A
wydanie zupełne w  IV tomach w 2 vol. oprawne. Cena z przesyłką f r .  5 .

DZIEŁA J U L I U S Z A  SŁOW A C KIEGO
wydanie zupełne w 6,tomach w  2 vol. broszowane. Cena z przesyłką f r .  C. 

K T O B Y  ZNAŁ A D R E S  J Ó Z E F A  J . ^ A t k l l i G O
który  w  G enew ie p ro w ad z ił h a n d e l fo rtep ian ó w , u p ra sz a m  o łask aw e p rzy słan ie  m i tako w eg o . 

A d res: H IP . TCHÓ RZEW SKI, K ra w iec , rue du M arclie, 40 , GenAve.

Le ęr iran t-propriita irc  : A .  R E IF F Paryż .  — D r u k .  p o l s k a  A .  Reiffa,  3 ,  ru e  d u F o n r .


